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Rusza nowa cukrownia

zadań produkcyjnych na 1951 r
Nadchodzą nowe meldunki o wykonaniu przez wiele zakładów pracy za­

dań drugiego roku Planu 6-letniego i o przystąpieniu do ponadplanowej 
produkcji.

O wykonaniu rocznych zadań na 54 
dni przed terminem zameldowały za­
łogi Zjednoczenia Budownictwa Miej-

od Stalina i Szwernika
Do Prezydenta RP

Towarzysza Bolesława BIERUTA 
WARSZAWA

Proszę Was, Towarzyszu Prezyden­
cie, o przyjęcie serdecznego podzięko­
wania za przyjacielskie pozdrowienia 
i najlepsze życzenia, nadesłane przez 
Was w imieniu narodu polskiego i Wa­
szym własnym z okazji 34 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 

Październikowej.
N. SZWERNIK

Do Prezesa Rady Ministrów RP
Tow. Józefa CYRANKIEWICZA 

WARSZAWA
Dziękuję Wam, Towarzyszu Premie­

rze i Rządowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej za przyjacielskie pozdrowienia i 
najlepsze życzenia z okazji 34 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

skiego w Szczecinie, które oddały do 
użytku w rb. 5121 izb.

Na czoło powiatowych przedsię­
biorstw budowlanych w kraju wysu­
nęły się załogi przedsiębiorstw po­
wiatowych w woj. opolskim, które już 
25 października osiągnęły 104 proc, 
planu rocznego. Załogi tych przedsię­
biorstw oddały w rb. do użytku 761 
nowych izb mieszkalnych w POM-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych oraz 
wykonały remonty kapitalne w budyń 
kach o łącznej kubaturze 650 tys. m 
sześć. Oprócz tego PPB woj. opolskie­
go wybudowały 9 nowych szkół i do­
budowały 47 sal szkolnych oraz odr 
dały do użytku nowoczesny szpital w 
Głubczycach.

W Bydgoszczy roczne zadania zrea 
lizowalo już 10 zakładów pracy. O 
wykonaniu rocznego planu na 41 dni 
przed terminem doniosła ostatnio za 
łoga garbarni w Bydgoszczy. Wpro­
wadzone w rb. na terenie tej gar­
barni usprawnienia racjonalizator­
skie oraz zmiany technologiczne gar 
bowania umożliwiły zwiększenie o 
30 proc, produkcji skóry twardej.
Podobny sukces osiągnęła załoga 

Fabryki Mebli Nr 11 w Opolu, która 
wykonała plan roczny na 46 dni przed

terminem. Załoga tej fabryki obniży­
ła również o 10 proc, koszty własne 
produkcji w porównaniu z r. ub. Wy­
niki te uzyskano przede wszystkim 
dzięki upowszechnieniu metod Kowa­
lowa i Korabielnikowej oraz dzięki 
wprowadzeniu produkcji potokowej.

O przedterminowym wykonaniu za­
dań drugiego roku Planu 6-]etniego 
zameldowały także załogi 4 zakładów 
obróbki kamienia budowlanego. Są 
to Bolesławieckie i Skrzydłowiecko- 
Kunowskie Zakłady Obróbki Piasków 
ca oraz Piławieckie i Kieleckie Za­
kłady Obróbki Marmurów.

W przemyśle ceramicznym do pierw 
szych, które zameldowały o wykona­
niu planów należą zakłady Porcelany 
Elektrotechnicznej „Boguchwała“ w 
woj. rzeszowskim oraz zakłady fajan­
su w Pruszkowie.

O wykonaniu rocznych planów do­
niosły też załogi Fabryki Suchej De­
stylacji Drewna w Fosowskich w woj. 
opolskim oraz Tartaku Nr 4 i Zakładu 
Wełny Drzewnej w Miałach w woj. 
zielonogórskim.
Fachowcy pomogli

Do Centralnego Zarządu Przemysłu 
Dziewiarskiego zgłosiła się przed ok. 
3 miesiącami delegacja załogi Zakła­
dów w Głubczycach. Robotnicy tej 
fabryki napotkali na trudności, któ-

rych nie potrafili własnymi siłami roz 
wiązać i prosili o przysłanie na pewien 
czas fachowców.

Do Głubczyc wyjechała ekipa nau­
kowców i inżynierów oraz techników 
pod kierownictwem dyrektora Cen­
tralnego Laboratorium Dziewiarskiego 
— inż. Aspisa, która przez przeszło 
miesiąc badała organizację pracy w za 
kładach, korzystając z czynnej pomo­
cy robotników.

Miesięczna współpraca naukowców 
z załogą przyniosła w efekcie zmianę ' 
technologii całości produkcji zakła- ; 
dów. Odbyły się liczne narady tech­
niczne z robotnikami poszczególnych 
działów produkcji.

Efekty takiej pracy nie kazały na 
siebie długo czekać. We wrześniu 
br. zaznaczył się w porównaniu z 
poprzednimi miesiącami poważny 
wzrost ilości i jakości produkcji za­
kładów. W październiku nastąpił 
dalszy krok naprzód.

Za kilka dni rozpocznie produkcję nowa wielka cukrownia w Sokoło­
wie — doniosłe wydarzenie dla rolniczego Podlasia. Kończy się już próby 
zmontowanych maszyn, jednocześnie okoliczni plantatorzy zwożą buraki. 
W tej chwili zgromadzono ponad 30 tys. q buraków. Na zdjęciu przodują­
cy plantator Józef Kobyliński wyładowuje przywiezione buraki.

Foto CAF Wdowiński

Migawki ze Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Posłuszne delegacje i nieposłuszne narody

J. STALIN

Do Ministra Spraw Zagranicznych RP 
Towarzysza
Stanisława SKRZESZEWSKIEGO

WARSZAWA
Proszę przyjąć, Towarzyszu Mini­

strze, moje serdeczne podziękowanie 
za Wasze przyjacielskie pozdrowienia 
i życzenia z okazji 34 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej.

180 powiatów przekroczyło 65 proc, planu skupu
39 powiatów zwolnionych z miarek i odsypów

A. WYSZYŃSKI

17 bm. najlepsze wyniki w plano­
wym skupie zboża uzyskali chłopi woj. 
łódzkiego, szczecińskiego, wrocławskie 
go, kieleckiego, rzeszowskiego i kato­
wickiego.

Z liczby ok. 180 powiatów, które 
przekroczyły poziom 65 proc, rocznego 
planu sprzedaży zboża Państwu, do 17 
bm. 96 powiatów przekroczyło już 75

Amerykański »blitz-plan« przygotowań wojennych
Adenauer przyspiesza operację Wehrmachtu

BERLIN (PAP). „Kanclerz" Ade­
nauer po przybyciu do Paryża odbę­
dzie 22 bm. konferencję z ministrami 
spraw zagranicznych trzech mocarstw 
zachodnich w sprawie udziału Nie­
miec zach. w realizacji planów agre­
sywnego bloku atlantyckiego.

Jak stwierdza dziennik zach.-nie­
miecki „Acht-Uhr-Blatt“, Acheson 
wspólnie z Eisenhowerem i min. woj­
ny USA Lovettem opracowali tzw. 
„blitz-plan“ przewidujący przyśpieszę 
nie przygotowań wojennych paktu at­
lantyckiego, zwłaszcza zaś tworzenia 
tzw. „armii europejskiej“ z udziałem 
wojsk zach -niemieckich.

Dziennik podkreśla, że w tym sa­
mym czasie gdy na sesji Zgromadze­
nia Ogólnego w Pałacu Chaiłlot „wie­
le mówi się o pokoju**, 20 kilome­
trów od Pałacu Chaiłlot, w kwaterze 
głównej gen. Eisenhowera odbywają 
się narady w sprawie przyśpieszenia 
dc .-taw sprzętu wojennego dla krajów 
bloku atlantyckiego oraz włączenia do 
tego bloku

BERLIN 
„bawił“ na 
Lovett,

Lovett odbył rozmowy z amerykań­
skim komendantem Berlina gen. Ma- 
thewsonem oraz z dowódcą sektora a- 
merykańskiego gen. Danielem. Rozmo 
wy dotyczyły zagadnień związanych 
z remilitaryzacją Niemiec zach.

PARYŻ (PAP) W niedzielę odbyło 
się w Paryżu posiedzenie krajowego 
komitetu walki przeciwko remilitary-

zacji Niemiec, na którym postanowio­
no przeprowadzić dzisiąj na Polach 
Elizejskich manifestację protestacyj­
ną przeciwko zapowiedzianemu przy­
jazdowi Adenauera do Paryża.

Komitet uchwalił odezwę do miesz­
kańców Paryża, w której stwierdza 
m. in.: „Adenauer przybyw’a do Pary­
ża na zaproszenie władz atlantyckich, 
aby odbudować Wehrmacht, prze­
kształcić Niemcy w olbrzymią machi­
nę wojenną oraz umożliwić magnatom 
Zagłębia Ruhry i generałom hitlerow­
skim ponowne zagrożenie bezpieczeń 
stwa Francji, wolności narodów i po- 
pokoju na całym świecie“.

proc, rocznego planu dostaw zboża. 
17 bm. liczba ta powiększyła się o 2 
dalsze powiaty: pow. Koźle i pow. 
Niemodlin w woj. opolskim.

Ogółem zatem granicę 75 proc, prze­
kroczyło dotychczas 98 powiatów.

17 bm. 6 dalszych powiatów za prze­
kroczenie 90 proc, rocznego planu do­
staw zboża zwolnionych zostało z od- 

-sypów .i-miarek. Są to-powiaty: pow. 
Nisko w woj. rzeszowskim — 90,5 
proc., pow. Kamienna Góra (woj. wro­
cławskie) — 90,6 proc., pow: Bolesła­
wiec (woj. wrocławskie) — 90,1 proc., 
pow. Nowogard (woj. szczecińskie) — 
90,5 proc., pow. Olesno (woj. opolskie) 
— 90,7 proc, oraz pow. Myślibórz, któ 
ry pierwszy na terenie woj. szczeciń­
skiego przekroczył 100 proc, planu ro­
cznego sprzedaży zboża. Ogółem liczba 
powiatów, które zwolnione zostały z 
odsypów i miarek, wynosi obecnie 39.

V
W całej pełni trwa .kampania wy­

borcza do władz terenowych ZSCh. 
We wszystkich województwach odby­
wają się w dalszym ciągu walne wy­
borcze zebrania członków kół gro- 
gromadzkich ZSCh.

W woj. katowickim do 15 bm. odby­
ło się ponad 100 walnych zebrań wy­
borczy ch.

Niemiec zach.
(PAP). W Berlinie zach 
inspekcji min. wojny USA

(Specjalni wysłannik „Życia“ 
red, Bolesław Wójcicki telefonuje z Paryża)

PARYŻ, 19 listopada J były min. Jules Moch, by swoim ,,so­
cjalistycznym“ niejako autorytetem 
podeprzeć min. Achesona w loży pra­
sowej rozpoczął się exodus (tłumna 
ucieczka).

Wychodzili 
francuscy i... 
od dawna nie , t______,______ v
niechętnie widocznie słuchają ame­
rykańskiego tłumaczenia tekstu fran 
cuskiego, który już jest przekładem 
z amerykańskiego.

*
W ogóle w komisjach, do których 

obecnie przeniosły się prace ONZ, 
można zaobserwować arcyciekawe 
zjawisko Ponieważ delegacja USA — 
o to zresztą nie można mieć do niej 
nadmiernej pretensji — nie jest w 
stanie poza gmachem ONZ należycie 
obrobić swoich... zwolenników, jeden 
z członków delegacji amerykańskiej, 
ofiarny Mr Cordey, zjawia się o róż­
nej porze w różnych komisjach. Tu 
szepnie słowo, tam postoi tylko kilka 
minut — i oto delegat Kolumbii, czy 
Ekwadoru, czy zgoła Turcji doznaje 
nagle olśnienia, prosi o głos — i 
„przyczynia się“...

Bywa zresztą gorzej.
Taki np. delegat republiki domi­

nikańskiej, jeden z owych 20-tu de­
legatów południowo-amerykańskich, 
których głosy decydują w sprawach 
tak „bagatelnych“, jak np. dopusz­
czenie półmiliardowych Chin do 
ONZ.

Dla lepszego poznania niektórych 
stron wielkiej polityki wymowne są 
w ONZ sprawy pozornie małe. Np. 
dziś idąc do pałacu Chaiłlot spotka­
łem przed wejściem grupę „ameri- 
can boys“ — żołnierzy amerykań­
skich. Żołnierzy żadnej innej naro­
dowości, również i francuskiej, nie 
wpuściłby do gmachu ONZ żaden z 
policjantów francuskich, zazdrośnie 
strzegących dostępu. Amerykańskich 
puścił.

Fotografowali się nawzajem „ame- 
rican boys“ u stóp wielkiej rzeźby za 
chwycającej antyczną 
ści — i śmiali się do 
trzyli w stronę wieży 
w widoczny za wieżą 
spektywą plac Inwalidów i nic nie 
widzieli Śmiali się, śmiali, śmiali.

Herrenvolk, albo jak mówi prezy­
dent Truman: 
na nas brzemię 
tu“.

masowo «dziennikarze 
amerykańscy. Pierwsi 
mają złudzen, a drudzy

prostotą nago- 
rozpuku, Pa- 
Eiffla, patrzyli 
zamglony, per-

„Opatrzność złożyła 
przewodzenia świa-

w poniedziałek 19 
Spraw7 Politycznych 
i broniąc propozy-

Przemawiając 
b.m., w Komisji 
i Bezpieczeństwa 
cji „rozbrojeniowych“ trzech rządów 
zachodnich, min. Acheson pomylił się 
kilkakrotnie i nazwał je „propozy­
cjami amerykańskimi“.

A może wcale się nie pomylił?
* ,

Kiedy w tej samej komisji głos za­
brał członek delegacji francuskiej,

Po głosowaniu w sprawie dopusz­
czenia Chin do ONZ delegat Danii 
zwierzył się w chwili szczerości pew­
nemu dziennikarzowi: — Osobiście 
uważam, że bez dopuszczenia Chin 
do ONZ niczego nie osiągniemy, nie 
zrobimy ani kroku naprzód, rozumie 
pan?

— Rozumiem. A jak pan głosował?
— Przeciw własnemu sumieniu i 

zdrowemu rozsądkowi — odpowie­
dział delegat Danii.

¥
Trzeba przyznać, że wśród delega­

cji posłusznie głosujących... przeciw 
własnemu sumieniu i zdrowemu roz­
sądkowi — coraz częściej rozlegają 
się głosy niekłamanej złości na poli­
tykę pewnego mocarstwa północno­
amerykańskiego. Na razie te głosy 
protestu posłusznych Stanom Zjędno 
czonym delegacji rozlegają się., w 
kuluarach.

Ale zwróćcie uwagę jak coraz 
bardziej zawiłymi ścieżkami kluczyć 
musi Mr Acheson — jak choćby dziś 
w Komisji Politycznej.

Dlaczego?. Bo oprócz posłusznych 
delegacji istnieją na świecie niepo­
słuszne narody. Dlatego właśnie spra 
wa nie jest skończona, dlatego spra­
wa może być i winna być wygrana 
również w ONZ.

Bolesław Wójcicki

Krwawa prowokacja angielska w Egipcie
Policja egipska na przemoc odpowie siłą
oświadczył premier Nahas Pasza

PARYŻ (PAP). Z Kairu donoszą, że wojska angielskie dokonały nowego 
aktu agresji w mieście Ismaiłia. Oddziały angielskie skoncentrowane wo­
kół siedziby gubernatora i koszar policji egipskiej rozpoczęły w niedzielę 
po południu strzelaninę, która trwała

W wyniku tego sprowokowanego 
przez Anglików zajścia, sześciu poli­
cjantów egipskich zostało zabitych, a 
16 odniosło rany. Wśród ludności cy-

Czołowe postulattj
w walce o pokój i jedność narodu niemieckiego

BERLIN (PAP). Jak donosi z Düssel 
dorfu agencja ADN 9 bm. odbyło się 
II plenum Centralnego Zarządu Ko­
munistycznej Partii Niemiec (KPD) 
pod przewodnictwem Maxa Reiman- 
na.

Max Reimann przeanalizował wa­
szyngtońskie uchwały mocarstw za­

Wojska ludowe
odrzucają interwentów

PEKIN (PAP). Dowództwo naczel­
ne koreańskiej armii ludowej donosi 
19 bm., że na froncie wschodnim na 
północ od Jangu nieprzyjaciel ^krot­
nie atakował pozycje armii ludowej, 
jednakże został odrzucony z dużymi 
dla niego stratami.

19 bm. zestrzelono 2 samoloty nie­
przyjacielskie.

chodnich oraz ich następstwa dla lud­
ności Niemiec zach. i dla pokoju w Eu 
ropie. Z kolei Reimann poddał anali­
zie politykę prawicowych przywód­
ców SPD i zachodnio-niemieckiego ru 
chu związkowego, którzy popierają an 
tynarodową politykę Adenauera. Ich 
polityka — powiedział on — służy in­
teresom imperialistów niemieckich 
i amerykańskich, a nie interesom nie­
mieckiej klasy robotniczej.

W referacie Maxa Reimanna sfor­
mułowano następujące główne zada­
nia KPD w walce o pokój i o jedność 
narodową Niemiec:

1) Wzmożenie ruchu patriotycznego 
na rzecz zwołania narady ogólnonie- 
mieckiej.

2) Zrealizowanie jedności klasy ro­
botniczej.

3) Decydujące polepszenie całej po­
litycznej i ideologicznej pracy partii 
oraz usunięcie z szeregów partii wszy­
stkich oportunistów i sekciarzy. -

przeszło 2 godziny.
wilnej jest trzech zabitych i ośmiu 
rannych.

Podczas zajścia dwaj angielscy o 
ficerowie i dwaj żołnierze zostali za­
bici.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Kairu:

W niedzielę wieczorem premier 
egipski Nahas Pasza przyjął członków 
komitetu Partii Narodowej i złożył 
oświadczenie, w którym podkreślił, 
że jedność narodu w obecnym okre­
sie jest konieczna.

Jesteśmy w pełni zdecydowani — 
oświadczył premier — kroczyć drogą, 
którą nakreśliliśmy, aby obronić swe 
prawa. Żadne groźby nie zmuszą nas 
do porzucenia tej drogi i nie pójdzie­
my na żaden kompromis.

W zakończeniu Nahas Pasza o- 
świadczył:

„Rząd Egiptu uprzedził władze 
brytyjskie, że jeśli wojska okupa­
cyjne nie zaprzestaną napadów na 
ludność cywilną, to policja egipska 
na przemoc odpowie siłą. Rząd egip 
ski nie boi się wziąć na siebie od­
powiedzialności“.
Przemawiając przez 

ster opieki społecznej 
Pasza oświadczył, że

puściło pracę w strefie Kanału 58.366 
robotników egipskich.

TEL AVIV (PAP). Robotnicy i u- 
rzędnicy Galilei w Palestynie ogło­
sili strajk na znak solidarności z 
walką narodu egipskiego przeciwko 
imperialistom brytyjskim.

PRAGA (PAP). Sekretariat Mię­
dzynarodowego Zw. Studentów wy­
stosował do studentów Egiptu i Su­
danu list, w którym stwierdza m. in.: 
„W imieniu 5.5 miliona studentów z 
71 krajów oświadczamy, że popiera­
my w całej 
czy my wam

LONDYN 
mordowany 
ski w Jedda (Arabia Saudyjska), Cy­
ryl Ousman.

Otóż poczciwemu delegatowi repu­
bliki dominikańskiej zdarzyła się zgo­
ła atlantycka przygoda w 
Ogólnej w czasie omawiania 
porządku dziennego.

Słysząc, że mowa 
cjach radzieckich w 
jenia, dominikański
wieniał był gwałtownie i 
dział, że w żaden sposób nie 
zgodzić z czymś podobnym, 
dzie glosował przeciw.

Było to więcej, niż życzył sobie 
legat USA.

I kiedy przewodniczący zapytał 
legata republiki dominikańskiej, 
podtrzymuje swoje stanowisko:

— Nic podobnego! — oświadczył 
z oburzeniem delegat republiki do­
minikańskiej — ja głosuję „za“. Mó­
wiłem, że „przeciw“, ale wcale tak 
nie myśląłem.

Komisji 
projektu

propozy-jest o 
sprawie rozbro- 
polityk poczer- 

za powie- 
może się 
że bę-

radio, mini-
Egiptu. Hasan 
dotychczas o-

pełni waszą walkę i ży- 
zwycięs-twa“.
(PAP). Jak donoszą, za- 
został wicekonsul brytyj-

Dalsze występy
Teatru Leningrad zkiego

Leningradzki Państwowy Akade­
micki Teatr Dramatyczny im. A. Pusz­
kina, odznaczony Orderem Czerwone 
go Sztandaru Pracy, który zainauguro­
wał gościnne występy w Warszawie 
przedstawieniem sztuki W. Wiszniew­
skiego „Niezapomniany rok 1919“, wy­
stąpił 18 bm. na scenie Państwowego 
Teatru Polskiego z kolejną sztuką — 
komedią ,,Gorące serce“ — A. Ostrc-w 
skiego.

Na przedstawienie przybyli człon­
kowie Rady Państwa i Rządu z premie 
rem J. Cyrankiewiczem na czele oraz 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR. Obecny był charge d'affaires 
Ambasady Radzieckiej — Zaikin.

de-

de_ 
czy

¥
Delegat republiki dominikańskiej 

mógłby słusznie oskarżyć nas o dy­
skryminację, gdybyśmy pospiesznie 
nie podkreślili, że takie rzeczy zda­
rzają się nie tylko w Ameryce Po­
łudniowej.

Posągi Józefa Stalina
będą wzniesione w NRD

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że • uwzględniając pragnienie 
organizacji społecznych NRÓ, by na 
znak przyjaźni narodu niemieckiego i 
narodów Zw. Radzieckiego wzniesione 
zostały w NRD posągi Józefa Stalina 
— rząd ZSRR przekazał w darze rzą­
dowi NRD dwie monumentalne rzeź­
by Józefa Stalina.

17 bm. ambasador Puszkin przeka­
zał te rzeźby premierowi NRD — Gro- 
tewohlowi.

Premięr Grotewohl w imieniu rzą­
du NRD i całego narodu niemieckie­
go wyraził wdzięczność rządowi ZSRR 
i oświadczył, iż jest przekonany, że dar 
ten przyczyni się do dalszego wzmoc­
nienia przyjaznych stosunków między 
narodem niemieckim a narodami Zw. 
Radzieckiego.

200 tys. ofiar
straszliwej powodzi we Włoszech

RZYM (PAP). Z Włoch północnych 
nadchodzą wiadomości o dalszych ka­
tastrofalnych skutkach wylewu rzeki 
Pad. Po zerwaniu 6 tam nadbrzeż­
nych wody Padu zalały około 700 ki­
lometrów kwadratowych. Liczba bez­
domnych sięga 200.000 ludzi. Liczba 
ofiar nie da się ustalić. Z miast Fer­
rara i Rovigo napływają tysiącami u- 
chodźcy, rozjeżdżając się po całych 
Włoszech W kraju organizowane są 
zbiórki na rzecz powodzian.

Apel patriotów greckich
ofiar terroru faszystowskiego

PARYZ (PAP). Przewodniczący de­
legacji radzieckiej na VI sesję Zgroma 
dzenia Narodów Zjednoczonych, A. 
Wyszyński, przesłał do przewodniczą­
cego Zgromadzenia, Nervo, kopię ape­
lu, skierowanego 17 października br. 
przez grupę patriotów greckich w spra 
wie procesu grupy patriotów greckich 
przed sądem doraźnym w Atenach.

Min. Wyszyński prosi o podjęcie od 
powiednich kroków w celu uratowania 
życia patriotów greckich oraz o ogło­
szenie listu i załączonego apelu, jako

dokumentu Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych i o przesłanie go wszy­
stkim delegacjom.

W apelu swym patrioci greccy o- 
świadczają m in.:

„Zwracamy się do wszystkich uczci­
wych ludzi na całym świecie z apelem 
o pomoc i ratunek o położenie kresu 
dzikim, hańbiącym cywTzację bestia] 
stwom, jakie odbywają się w greckich 
więzieniach i obozach koncentracyj­
nych“.

Robotnicze zwycięstwa na froncie 6-latki
Meldunki o przedterminowym wykonaniu przez zakłady pracy

Błepesie



Btr. > «Teil

♦ MOSKWA. względem Ilości
produkowanego cukru, Zw. Radziecki zaj­
muje pierwsze miejsce na świecie. W po­
równaniu z r. 1950, tegoroczna produkcja 
cukru wzrośnie o 24 proc.

MOSKWA. W ZSRR ukazuje aię 
ponad 7.800 dzienników oraz ponad 1.400 
czasopism 1 innych wydawnictw perio­
dycznych Jednorazowy nakład . wszyst­
kich dzienników osiągnął 36.000.000 egzem­
plarzy.

«8» MOSKWA. W sali Konserwatorium 
Moskiewskiego odbył się drugi koncert 
artystów polskich — Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej, B. Paprockiego i W. Kędry.

SOFIA, W Górach Rodopskich na­
stąpiło otwarcie największego w kraju 
rezerwuaru wodnego, który nawodni oko­
ło 16.000 ha ziemi i poruszy turbiny wo­
dne, produkujące około 10.000.000 Kw/godz. 
energii elektrycznej rocznie.

4» SOFIA. Minister spraw zagr. Buł­
garii wystosował do sekretariatu ONZ 
notę, w której protestuje przeciwko pro­
wokacyjnym naruszaniom granicy Bułgar­
skiej przez greckie władze monarcho-fa- 
szystowskie.

TEHERAN. Zw. studentów uniwer­
sytetu teherańskiego zorganizował z oka­
zji Międzynarodowego Dnia Studentów 
wiec w auli uniwersyteckiej. Policja ob­
stawiła wejścia do uniwersytetu, nie wpu 
szczając studentów. Doszło do starć, w. 
którego wyniku z obu stron są ranni.

4* BRUKSELA. „ .
szenie Prawników - Demokratów wysto­
sowało do rządu w Madrycie protest prze 
ciwko przetrzymywaniu w więzieniu Lo- 
peza Raimundo i 33 innych patriotów 
hiszpańskich, aresztowanych za udział w 
strajku w Barcelonie.

4> TEL AVIV. 19 bm. dr Chaim Welz- 
man został ponownie wybrany przez par­
lament prezydentem państwa Izrael.

4» TOKIO. Cesarz japoński Hirohito 
podpisał tzw. „traktat pokojowy" oraz 
„japońsko ■ amerykański pakt bezpieczeń­
stwa".

4» TEHERAN. Ambasador USA w Ira­
nie Henderson zwrócił uwagę szachowi, 
że podróż premiera Mossadika do Egiptu 
„odbije się ujemnie na stosunkach irań­
sko - amerykańskich“.

4» OSLO. St. Zjednoczone zażądały 
Noiwegii podwyższenia wydatków na 
le wojskowe co najmniej o 40 proc.

4« PARYŻ. W poniedziałek odbył 
we Francji 24-godz. strajk powszechny 
drukarzy na znak protestu przeciwko 
bezprawnemu zajęciu przez policję dru­
karni demokratycznego dziennika „La 
Marseillaise".

4» HAGA. W Holandii pod apelem 
Światowej Rady Pokoju dotychczas zebra­
no 318.518 podpisów.

4> BERLIN. Pastor Martin Nlemoeller 
»wrócił się do duchownych w Hesii z te­
zami, skierowanymi przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zach.

4« PEKIN. W Chinach połudn. zach. 
oddano do użytku w r. b. nowe drogi o 
łącznej długości ponad 5.000 km. M, in. 
ukończono budowę szosy, łączącej Tybet 
z prowincją1 Singkiang.

4» WIEDEN. W Bosson (połudn. Tyrol) 
odbyło się spotkanie włoskich 1 alstriac- 
kich bojowników o pokój. Zebrani dali 
wyraz woli wzmożenia walki przeciwko 
planom amerykańskich podżegaczy wo­
jennych.

4» TEL AVTV. W Izraelu pod apelem 
Światowej Rady Pokoju zebrano już 300 
tys. podpisów.

Międzynarodowe Zrze-

od 
ce-

Blę

Walka o pokój i jedność ruchu związkowego 
najżywotniejszą sprawą mas pracujących sw ata 
Obrady ŚFZZ w Berlinie

BERLIN (PAP). Na sesji Rady Gen eralnej SFZZ, w toku dyskusji nad 
referatem sekretarza generalnego, Louis Saillant, zabrał głos przewodniczą­
cy CRZZ — W. Kłosiewicz, który omó wił rolę związków zawodowych w 
walce o pokój, podkreślając konieczno ść wzmożenia walki o jedność świato­
wego ruchu zawodowego.

Walka o pokój — stwierdził dele­
gat polski — stała 6ię najżywotniej­
szą sprawą mas pracujących świata. 
Masy pracujące w krajach kapitali­
stycznych coraz wyraźniej widzą, że 
wzrastająca nędza i bezrobocie są bez 
pośrednim następstwem wyścigu zbro­
jeń i dlatego też wzmagają one walkę 
przeciwko ekonomicznym i socjalnym 
skutkom przygotowań wojennych.

Jednakże podstawowym warun­
kiem skuteczności tej walki jest za­
cieśnienie jedności światowego ru­
chu zawodowego, rozbicie wszelkich 
przeszkód, jakie na drodze do pełnej 
jedności stawiają Imperialiści i przy 
wódcy żółtych związków zawodo­
wych.
W walce o jedność ruchu związko­

wego doniosłe znaczenie ma rozwijają 
cy się obecnie ruch łączności między 
zw. zaw. poszczególnych krąjów m. in. 
w formie wymiany delegacji.

Drugą część przemówienia, Wiktor 
Kłosiewicz poświęcił zagadnieniu wal­
ki o rozwój swobodnych stosunków 
handlowych między różnymi krajami, 
oparty na podstawie równości praw 
i poszanowania niezawisłości narodo­
wej tych krajów. Obowiązkiem na­
szym — powiedział mówca — jest 
wzmożenie walki o nawiązanie i roz­
wijanie swobodnych stosunków han­
dlowych między Zachodem i Wscho­
dem. Dlatego też udział i aktywna 
pomoc związków zawodowych w przy­
gotowaniach do międzynarodowej kon 
ferencji gospodarczej, która odbędzie 
się w Moskwie wiosną przyszłego ro­
ku, będą miały ogromne znaczenie.

W zakończeniu przewodniczący 
CRZZ stwierdził, że polskie zw. zaw. 
w dalszej swej pracy kierować się bę­
dą wytycznymi Rady Generalnej 
ŚFZZ, odpowiadającymi w pełni naj­
żywotniejszym interesom mas pracu­
jących całego świata.
O jedność akcji

W dalszym toku obrad referat pt.: 
„Jedność mas pracujących w walce o 
polepszenie poziomu życia, w walce z 
ekonomicznymi, socjalnymi i polity­
cznymi następstwami przygotowań wo

Dlatego też Fra- 
konieczność walki 

na konieczność 
o jedność akcji w

jennych" wygłosił członek Komitetu 
Wykonawczego ŚFZZ, B. Frachon.

Referent podkreślił, że podstawo­
wym orężem burżuazji w walce i 
klasą robotniczą jest polityka rozbi­
jania ruchu robotniczego, prowadzo­
na przez oficjalnych agentów rządu 
amerykańskiego, 
chon wskazał na 
z sekciarstwem, 
wzmożenia bitwy
walce o interesy mas pracujących. 
Nad referatem Frachona rozwinęła 

się dyskusja, w której m. in. zabrał 
głos przedstawiciel Egiptu, Hasah 
Abdurahman, podkreślając, że naród 
egipski nigdy nie będzie walczył prze­
ciwko narodom Z w. Radzieckiego i że 
robotnicy egipscy, zrzeszeni w szere­
gach ŚFZZ, wraz z robotnikami in­
nych krajów będą kontynuowali zde­
cydowaną walkę o pokój na świecie.
Przemówienie 
Kuzniecoua

Szef radzieckiej delegacji związko­
wej, przewodniczący WCSPS i wice­
przewodniczący ŚFZZ — Kuzniecow 
wskazał na prowadzone w krajach ka 
pitalistycznych — na rozkaz Wall 
Street — przygotowania wojenne i sza 
leńozy wyścig zibrojeń. Mówca stwier 
dził, że tzw. pomoc marshallowska do

Ogólnopolska narada
racjonalizatorów rolnictwa we Wrocławiu

Przed III Konferencją
Obrońców Pokoju w ZSRR

MOSKWA (PAP). — Narody ZSRR 
przygotowują się do III Wszechzwiąz 
kowej Konferencji Obrońców Pokoju, 
która odbędzie się pod koniec listopa­
da br.

W wywiadzie, udzielonym przedsta 
Wicielowi TASS, członek Radzieckie­
go Komitetu Obrony Pokoju — metro 
poliita krutycki i (kołomienski — Mi­
kołaj, oświadczył m. in.:

W lipcu 1951 r. — stwierdził metro­
polita Mikołaj — odbyło się w Mo-

T

Po ostatnich deszczach
szybsze prace w polu

Deszcze jakie spadły w pierwszych 
tygodniach listopada, przyczyniły się 
do nasilenia prac przy orkach zimo­
wych. Donoszą o tym prawie ze wszy 
6tkich województw.

W orkach przodują chłopi woj: 
katowickiego, krakowskiego i kielec 
kiego. Sprawnie przebiegają prace w 
woj. olsztyńskim i gdańskim. W woj. 
olsztyńskim np. orki przeprowadzili 
chłopi na połowie obszaru przezna­
czonego pod zasiew zbóż jarych .W 
zespołach PGR — Sorkwity, Solanka, 
Drogo-sze i Garbno orki 
biegają już końca.

Z woj. bydgoskiego, w 
ki zimowe wykonywane 
le, donoszą o znacznym 

.prac. Meldują o tym również z woj. 
koszalińskiego i łódzkiego, gdzie pro 
cent zaoranej ziemi był dotychczas 
najmniejszy.

skwle spotkanie zwierzchników pię­
ciu cerkwi prawosławnych — anti- 
jochskiej, rosyjskiej, gruzińskiej, ru­
muńskiej i bułgarskiej. Z inicjatywy 
patriarchy moskiewskiego i wszech - 
rosyjskiego — Aleksieja, wezwali oni 
wierzących całego świata do pomnożę 
nia wysiłków w walce o pokój na ca­
łym świecie. Wezwali oni wszystkich 
do złożenia podpisów pod Apelem Po­
koju.

Rosyjska cerkiew prawosławna, 
którą reprezentuję w Światowej Ra­
dzie Pokoju, jest dumna z tego, że 
wnosi swój wkład do szlachetnego 
dzieła obrony pokoju. Całe duchowień 
stwo kraju radzieckiego i wszyscy 
wierzący złożyli już swe podpisy pod 
Apelem Pokoju. Jesteśmy przekonani 
— zakończył metropolita Mikołaj — 
że przed siłami jedności wszystkich 
prostych ludzi walczących o pokój 
cofną się barbarzyńcy, budujący 
swój dobrobyt na cierpieniach i krwi 
ludzkości.

zimowe do-

którym or- 
były niedba 

nasileniu

prowadziła gospodarkę Europy Zach, 
do sytuacji bez wyjścia. Ogromne su­
my wypompowane z kieszeni mas pra 
cujących idą do. kieszeni kapitalistów. 
Wzrostowi zysków kapitalistów towa­
rzyszy zubożenie mas ludowych.

Kuznieoow wskazał, że najważ­
niejszym zadaniem SFZZ jest udzie­
lanie wszechstronnej pomocy orga­
nizacjom związkowym, wzmożenie 
walki o polepszenie poziomu życia 
mis pracujących, przeciwko przygo­
towaniom do nowej wojny. Walka o 
jedność klasy robotniczej musi być 
nierozerwalnie związana z konse­
kwentnym demaskowaniem dywer­
syjnej działalności rozbijaczy w Jo­
nie klasy robotnizej.

Trojaczki w Lubrancu 
urodziła żona robotnika

Żona robotnika rolnego z Dubrań- 
ca ,pow. włocławskiego, oib. Pilarska 
powiła ostatnio trojaczki. Matkę wraz 
z dziećmi: Zosią, Irką i Marysią u- 
mieszczono we wspaniale urządzonym 
Państwowymi Domu Dziecka, gdzie 
korzystają one z troskliwej opieki 
lekarzy i personelu pomocniczego.

Szczęśliwą matkę odwiedziły ostat­
nio przodownice pracy z Torunia.

Pilarska m. dn. oświadczyła:
„Warunki, w jakich znajduję się 

obecnie wraz z dziećmi są jeszcze 
jednym przykładem,, jak bardzo na­
sze władze ludowe troszczą się o czło­
wieka pracy“. . |

i

Na terenach Wystawy Wynalaz­
czości Pracowniczej we Wrocławiu, 
odbyła się pierwsza ogólnopolska na­
rada racjonalizatorów rolnictwa. W o- 
b eon ości uczestniczących na naradzie 
naukowców, omówiono m. in. pro­
blem zacieśnienia współpracy racjo- 
nalizatorów-roLnil lów z przedstawi­
cielami świata naukowego.

W PGR-ach na terenie całej Polski 
zastosowano w pierwszym półroczu 
br. 148 wynalazków i usprawnień no­
watorskich, co przyniosło przeszło 174 
tys. zł oszczędności w stosunku rocz­
nym. i

M. In. zootechnik Estkowskl z ze­
społu PGR Milicz, wzorując się na 
doświadczeniach radzieckich, opraco­
wał sposób budowania chlewni z pra­
sowanej słomy, co umożliwiło poważ­
ne oszczędności w materiale budo­
wlanym i stworzyło lepsze warunki 
chowu trzody, chlewnej.

Coraz szerzej rozwija się również 
ruch racjonalizatorski. w Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych. W 
pierwszym półroczu 1951 r. zastoso­
wano w nich 80 nowych wynalazków 
i usprawnień.

Cennym osiągnięciem racjonalizato­
rów POM-ów jest zastosowanie — 
w oparciu o wzory radzieckie — no­
wej metody łączenia kilku maszyn 
rolniczych za ciągnikami (tzw. agre­
gaty), co przyczyniło się do zwiększe­
nia wydajności pracy prawie dwu­
krotnie. •

Duże wyniki uzyskują załogi POM 
w popularyzowaniu ruchu nowator­
skiego wśród pracujących chłopów. 
Np. członek spółdzielni produkcyjnej 
w Białej Górze woj. koszalińskie Jan 
Lewandowski dzięki pomocy 
POM w Dygowie udoskonalił 
prowadzenia za ciągnikiem 
„Ursus“ pługa trzyskibowego.

Na naradzie postanowiono zorgani­
zować specjalne brygady racjonali­
zatorskie, które będą wspólnie praco­
wać nad konkretnym pomysłem.

załogi 
sposób 

typu

Stałe podnoszenie poziomu nauki i wychowania
głównym zadaniem ZMP w szkołach
Przemówienie min. Jarosińskiego

W drugim dniu obrad Krajowej Narady Aktywu Szkolnego ZMP prze­
mawiał min. Oświaty — W. Jarosiński.

Minister podkreślił, że w ostatnim 
cza-sie w szkolnictwie dokonano po­
ważnego kroku, naprzód, nie tylko w 
dziedzinie rozwoju organizacyjnego 
szkół, ale również w zakresie pogłę­
bienia procesu wychowawczego i dy 
daktycznego.

Jednocześnie podnosi się na coraz 
wyższy poziom praca organizacji 
ZMP-owskiej w szkołach, wpływ 
wychowawczy ZMP jest coraz silniej 
szy. , .......... ............

„To wszystko — oświadcza mówca
— stwarza warunki dc dalszego pod­
noszenia jakości pracy szkoły, do od 
robienia zapóźnień szkoły w stosunku 

.do rozwoju całokształtu naszego ży­
cia gospodarczego, społecznego i 
politycznego.

Główna rola w rozwiązywaniu 
zadań postawionych szkole przez 
Partię i Rząd przypada nauczycie­
lowi. Zadaniem organizacji ZMP- 
owskiej w szkole jest umacniać au I 
torytet i znaczenie dyrektora i nau 
czyciela-wychowawcy, budzić mi­
łość i szacunek do nich i ich pra­
cy wśród młodzieży. Wzmacniając 
autorytet nauczyciela, wzmacniamy 
tym samym autorytet szkoły.
Głównym zadaniem. organizacji 

ZMP-owskiej w szkole jest mobilizo­
wać swoich członków i młodzież nie- 
zorganizowaną do wykonania zadań, 
jakie stawia przed nimi szkoła i nau­
czyciel. Zadania te, to przede wszy-

stkim realizacja programów naucza­
nia i wychowania, osiągnięcie jak naj 
lep-szych wyników w tej dziedzinie. 
Walka o wyniki nauczania, to walka 
o produkcję szkoły. Niewykonanie 
programu, czy złe wykonanie jego z 
winy nauczyciela lub ucznia — o- 
znacza załamanie planu państwowe 
go, wypuszczanie ludzi nieprzygotowa 
nycli do życia, którzy stanowić będą 
balast dla społeczeństwa.

Szczególnie ważnym zadaniem or­
ganizacji młodzieżowej jest współ­
działanie z nauczycielstwem, mobili­
zowanie wszystkich uczniów do zwal 
czania wpływów obcej ideologii oraz 
paraliżowania wszelkich prób wroga 
klasowego, zmierzających do zdepra 
wowania części naszej młodzieży.

Stale powinniście pamiętać, że wa 
runkiem skutecznego oddziaływania 
na swoje otoczenie jest osobisty przy 
kład ZMP-owca, zgodność jego po­
stępowania z głoszonymi zasadami. 
Demokratyczne nauczycielstwo 
skie jest w pełni świadome roli 
nioslego znaczenia organizacji 
dzieżowej dla pogłębienia pracy
chowawczej i podniesienia wyników 
nauczania.

pol- 
i do 
mło-
wy-

Handel zagraniczny Chin
służy całkowicie narodowi

MOSKWA (PAP). — Na łamach cza 
sopisma „Wnieszniaja Torgowla“ — 
organu ministerstwa handlu zagra­
nicznego ZSRR — ukazał się artykuł 
pt. „Sukcesy ekonomiczne Chińskiej 
Republiki Ludowej“. W artykule tym 
czytamy m. in.:

Od chwili wyzwolenia Chin — han 
del zagraniczny Chińskiej Republiki 
Ludowej służy całkowicie narodowi

Tak to wygląda z bliska

»Sprawiedliwości«
Jak donosi angielski burżuazyjny 

tygodnik „Economist“ z 3 bm. amery­
kański sąd rozpatrzył niedawno skar­
gę wniesioną przez b. żołnierza armii 
USA, Murzyna Clarka. Przed paroma 
miesiącami informowaliśmy o zajściu 
w chicagowskiej dzielnicy Cicero: 
kiedy Clark wprowadzał się do nowo- 
wynajętego mieszkania okoliczni ra- 
siści oburzeni na Murzyna, iż ważył 
się on zamieszkać wśród białych, a nie 
w przeznaczonym dla czarnych get­
cie, zdemolowali mieszkanie oraz spa­
lili meble Clarka. „Interweniujący“ 
policjanci, miast bronić poszkodowa­
nego przed napaścią, dotkliwie go po­
bili. Poturbowany Clark złożył skargę 
w sądzie.

I oto „sprawiedliwości stało się za­
dość“. Oskarżeni zostali skazani — 
ku ogromnej... radości rasistów-pod- 
palaczy i policjantów biorących udział 
w pobiciu Clarka — a ku wielkiemu 
zdumieniu Murzyna. Sąd orzekł, że; 
„oskarżeni“ — a więc... właścicielka I woścL

stało s’ę zadość...
domu, która wynajęła poszkodowane­
mu mieszkanie oraz pośrednik miesz­
kaniowy, z którego oferty skorzystał 
Clark, dopuścili się przestępstwa wy­
najmując mieszkanie Murzynowi. Sa­
mego Clarka łaskawie nie pociągnięto 
do odpowiedzialności za to., iż został 
pobity.

Nawet „Economist“ musi przyznać, | 
że „zajście w Cicero nie jest wypad- i 
kiem odosobnionym. W okręgu admi- ■ 
nistracyjnym, do którego należy Ci- I 
cero, zanotowano 6 podobnych eksce- ! 
sów. Inne miasta, jak np. Detroit nie j 
były wolne od tych przejawów gwał­
tu. Podpalenia i bomby są rzeczą tak 
częstą, że towarzystwa asekuracyjne 
niechętnie wydają Murzynom polisy 
pożarowe... Murzyni stłoczeni są w 
gettach, gdzie warunki są bardzo 
złe. Ucieczka stamtąd jest trudna“.

— Bowiem na straży murzyńskich 
gett stoją nie byle jacy dozorcy — 

, rzecznicy amerykańskiej sprawiedli-
’ . W. D. .

chińskiemu, rozwojowi gospodarki 
narodowej. Największą pozycję w im 
porcie zajmują maszyny i surowce 
przemysłowe. Związek Radziecki do­
starcza Chinom urządzeń przemysło­
wych, parowozów, wagonów, trakto­
rów, kombajnów i wielu innych ma­
szyn. Zgodnie z traktatami handlowy 
mi, zawartymi przez Chińską Repu­
blikę Ludową z Polską i Czechosło­
wacją, Węgrami i NRD, kraje te eks­
portują do Chin przede wszystkim u- 
rządzenia fabryczne, w zamian za do­
starczane im surowce. Obroty chiń­
skiego handlu zagranicznego stale 
wzrastają. W roku bież, obroty towa­
rowe chińskiego handlu zagraniczne­
go wzro^y dwukrotnie w porównaniu 
z 1950 rokiem.

bm.

Szkoła polska może bowiem 
spełnić swe wielkie i trudne zada­
nia wychowawcze postawione przez 
Partię i Rząd tylko przy pełnym 
duchowym zespoleniu nauczyciel­
stwa i młodzieży".

tyzmu, prawdziwego proletariackiego 
internacjonalizmu, aby osiągała dobre 
wyniki w nauce i opanowując wiedzę, 
stawała się pełnowartościowymi bu­
downiczymi socjalizmu.

Przewodniczący ZMP zwrócił uwa­
gę na konieczność sięgania -w tej pra­
cy do bohaterskich, pięknych kart hi 

■storii narodu polskiego. Równocześnie 
w pracy wychowawczej ZMP winno 
jak najszerzej ukazywać młodzieży wi 
zję nowej Polski — Polski socjalisty­
cznej.

Na zakończenie przewodniczący 
ZMP wyraził przekonanie, że mło­

dzież zorganizowana w ZMP.rozwi­
jać będzie stale swą pracę w myśl 
zadań postawionych młodzieży przez 
PZPR i jej przewodniczącego — Pre 
zydenta RP Bolesława Bieruta.

KRÓTKIE SPIĘCIAl
Nied w uznaczna 

porada
„Rapports France — USA", czaso­

pismo marsiiailowskie, wycnodzące w 
Paryżu, wydrukowało nader znamien 
ny artykuł na temat perspektyw go­
spodarki francuskiej. Głównym postu­
latem artykułu jest żądanie, aby Frań 
cja stała się., zacofanym krajem rolni­
czym!

„Zachodnio - europejskie zbrojenia 
— stwierdza pismo — powodują ko­
nieczność żywienia żołnierzy i groma­
dzenia zapasów. FRANCJA winna ZA- 
TEM ODEGRAĆ ZASADNICZĄ RO­
LĘ jako czynnik równowagi żywnościo 
wej w zachodniej Europie. W ZAMIAN 
ZA SWOJĄ ZYWNOSC FRANCJA O- 
TRZYMAŁABY NIEODZOWNE MA­
SZYNY Z NIEMIEC lub innych kra­
jów".

Zdanie to wyraża pewną charakte­
rystyczną zbieżność poglądów... Iden­
tyczną j niemniej „zasadniczą“ rolę go 
rąco zalecał Francji wielki jej przyja­
ciel — Adolf Hitler — w czasach, gdy 
reżyserował swą tragifarsę pt. „Nowa 
Europa“... PAL.
Dwie niespodzianki
W paryskim pałacu Chaillot odby= 

wa się posiedzenie Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Przemawia delegat 
Boliwii. Z jego ust płynie „gorące 
poparcie“ dla wszystkiego, co pach­
nie Wall Street

Nagle mówca stwierdza zupełnie 
niespodziewanie, (zwłaszcza dla pana 
Achesona), że Boliwia — owszem — 
jest niezmiernie zadowolona ze wszyst 
kiego, tylko... za mało płacą za bo­
liwijską cynę i jeżeli nie będą płacić 
więcej, to Boliwię czeka... katastrofa.

Z kolei zabiera głos delegat Chile. 
On również jest w pełni świadomy, 
w jakim celu przyjechał na sesję, 
Popiera wnioski amerykańskie nie 
mniej „gorąco“ niż jego boliwijski 
kolega.

I znowu nagle, „z głupia frant“ Chi- 
lijczyk zaczyna domagać się od ONZ, 
aby „zrobiła coś wreszcie w zakre­
sie zwalczania dyskryminacji gospo- . 
darczej, która pogłębia się z dnia na 
dzień i uderza przede wszystkim w 
małe państwa“. — A więc w Chile...

— Kto obniża cenę na boliwijską 
cynę i pcha w ten sposób Boliwię 
do katastrofy? — Kto jaskrawo sto­
suje dyskryminację gospodarczą, któ­
ra „uderza" w Chile?

Odpowiedź na oba pytania brzmi 
Jednakowo: Stany Zjednoczone. Toteż 
zakończenie przemówień dyplomatów 
z Boliwii i Chile całkowicie przekre­
śliło ich hymny pochwalne pod adre­
sem USA. d.

«

TABELA WYGRANYCH
2 Krajowej Loterii Pieniężnej

3-ci dzień ciqgnienia lll-go rzutu
50.000 zł

30.000 zł

pa dla

pa dla

na

na

na

Nr

Nr

Nr

W. Matirin 
podsumowuje dyskusję

Podsumowując wyniki narady, prze 
wodniczący ZG ZMP — Matwin wska­
zał na główne zadania, jakie stoją obe 
cnie przed organizacjami szkolnymi 
ZMP.

Głównym celem pracy młodzieży w 
szkole jest jak najlepsze opanowanie 
wiedzy i nic temu nie może 6tawać 
na przeszkodzie. Czas na pracę spo­
łeczną trzeba znaleźć poza nauką. Or­
ganizacje ZMP powinny także urzą­
dzać i udostępniać młodzieży szkolnej 
godziwe rozrywki, jak film, teatr, 
sport, wycieczki itp.

Mówiąc dalej o pracy polityczno- 
wychowawczej w szkole, ob. Matwin 
stwierdził:

Chodzi o to, aby młodzież była wy­
chowywana w duchu gorącego patrio-

W KILKU WIERSZACH
opuściła Polskę delegacja Ru- 
Republiki Ludowej, która wzię- 
w obradach Komisji Mieszanej

18 
muńskiej 
ła udział 
a następnie podpisała plan polsko-rumuń­
skiej wymiany kultu alnej na rok 1952.

4-
Z okazji zakończę...a Międzynarodowe­

go Tygodnia Studenta odbyły się 18 bm. 
wielkie zgromadzenia młodzieży, studiu 
jącej na wyższych uczelniach. Studenci 
polscy dali na zebraniach wyraz pełnemu 
poparciu haseł SFMD i MZS walczących 
o pokój na świecie.

4«
Sekretariat CRZZ zatwierdził nowy re­

gulamin dla klubów racjonalizacji i tech­
niki. Regulamin wiąże ściśle pracę klu 
bów z planami produkcyjnymi zakładów 
pracy. Nowy regulamin przewiduje obo­
wiązek opracowywania przez kluby kwar­
talnych planów.

4-
Pierwsza w Polsce wystawa prac pla­

styków radzieckich, wzbudziła szerokie 
zainteresowanie społeczeństwa. W okre­
sie od 15.X do 16 bm. wystawę zwiedziło 
57.408 osób co wynosi ok. 2.000 osób dzien-

i nie. Poza mieszkańcami stolicy, przez sa­
le wystawowe przewinęło się 296 wycie­
czek z całego kraju.•»

W Warszawie odbyła się konferencja 
aktywu wiejskiego Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa Polskiego. W referatach i w dyskusji 
podkreślano, że jednym z głównych za­
dań nauczycielstwa wiejskiego w chwili 
obecnej jest wzmożenie pracy nad wy­
jaśnieniem chłopom konieczności wyko­
nania przez wieś obowiązków wobec Pań­
stwa Ludowego.

4»
Do chwili obecnej roczny plan zbiórki 

na SFOS wykonany został w ponad 
90 proc. 4 województwa zrealizowały już 
roczne plany zbiórkowe z nadwyżką. 
Przoduje klasa robotnicza Śląska, która 
wpłaciła w r. b. na SFOS. kwotę ponad 
20 mil. zł.

*
17 bm. rozpoczął obrady T Ogólnokrajo­

wy Zjazd Polskiego Zw. Filatelistów Na 
obrady przybył wicemin. Poczt i Tele­
grafów — Ładosz.

Wygrana
68364.

Wygrana 
191252.

Wygrane po 20.000 zł padły
12867 149513.

Wygrane po 10.000 zł padły 
18009 90029 142180 216516.

Wygrane po 
19630 31388'
130664.

Wygrane po 
9507 32724 91134 164754 17540’2 
185133 191193 
202945.’

Wygrane po 
1327 2142 2978 
26034 
48896 
59404 
75929 
89760 
110468 
121752 
128944 
139915 
162715 
180817 
189604 
196024 
213924 
232070 233874 
240755 243263 248186 248421.

Wygrane po 400 zł padły na Nr Nr 
2412 3122 3195 3683 4074 5330 7996 
9784 
12509 
20937 
31036 
41343 
47542 
51712 
56600 
63321 
72471 
84291 
94325

na Nr

5.000
78021

2.000

zł padły
104064

zł padły

191990 195885

1.000 zł padły
4193 4283 

33552 
49524 
64175 
79902

37457
50152 
64738 
85254

Nrna
112701

na Nr 
178023 
201570

11453
46977
51993
69236
85484

32779
48988
63882
78419

90141 94568 94689'105005
111785
121913
129663
148672
164289
186361
189862
203546
215204

114779 
124124 
130324 
149595 
166308 
188407 
191977 
208945 
216341 
235005

115295 
126774 
133367 
150965 
170449 
189327 
192134 
2097*84 
224925 
236970

na Nr 
. 22903

48288
57321
69719
86821 

107774 
118956 
126828 
135262 
156127 
174333 
189359 
195423 
211904 
230038 
239286

233424 235157 237000 237909 245472 
249086.

Wygrane po 200 zł padły na Nr Nr 
555 766 898 1924 2555 3802 4118 4399 
4612 4965 4995 5088 5108 7201 
9345 
12724 
15875 
18318 
21120 
26758 
32775 
39887 
43663 
45933 
50332 
53865 
58996 
63606 
70138 
73937 
78301 
84667 
88719

9694 10982 11143
13090
16722
19073
21970
27078
33626
40364
43705
46957
50442
53964
59490
64708
70552
74534
79564
34949
90718

13811 
17478 
20016 
22526 
27472 
34062 
40694 
44203 
47280 
51103 
54475 
60980 
65293 
70682 
75862 
81033 
85550 
91948

14262 
17607 
20035 
22547 
28833 
35095 
42007 
44546 
48063 
51376 
54842 
61206 
66284 
71011 
75891 
82529 
85684 
97055

11372
14615 
17837 
20066 
23792 
32355 
36587 
42116 
44561 
48286 
51445 
57734 
62551 
66586 
71511 
77312 
83299 
86436 
98134

9205 
11723 
14953 
18158 
21040 
25975 
32705 
38112 
42399 
45435 
49735 
53287 
57979 
62859 
68047 
72563 
78171 
83418 
86864 
98626

10279
12690 
25379 
31445 
41588 
48199 
52061 
58802 
63914 
76392 
85873 
93533

10855
12731
25523
32687 
42314 
48832 
52301 
60099 
65116 
77222 
87395 
97024

10995
13515 
26727 
33008 
45099 
49602 
52686 
60306 
65421 
78085 
89023 
97303

12146 
14225 
28389 
33107 
45804 
49782 
53173 
62402 
67653 
81017 
89043 
97919

12441 
16204 
30285 
35569 
46172 
51052 
55902 
62820 
69899 
83948 
90151 
97982

99447 101516 104409 104914 105928
106153 107071 107637 108916 109119
111000 111076 111610 113589 115831
121514 128069 128287 128517 128686
129885 132713 134969 137153 138720
139942 146248 140995 141694 142328
142559 J45961 148950 161504 161741
161872 162790 164732 165006 165466
167324 168216 169760 181033 181969
191021 191185 191951 192128 194732
194995 196541 197899 201023 202901
204740 209055 209671 210472 211984
212798 214254 216434 217131 218879
219349 224221 224502 224660 231354

100134 100923 101257 101813 106251
106351 107664 108037 108499 108667
108753 109076 109541 109973 110557
110692 110889 111562 112084 112468
112962 i 13451 114833 116004 116234
118293 122798 124224 126425 126982
127353 127381 127551 130390 131113
132471 132950 133609 134185 13*345
135621 135818 135983 137013 13723(5
138124 138326 138382 138782 138814
139800 140002 141691 143925 144044
144364 148645 149471 151120 151793
154029 154142 154249 148878 159820
160821 161622 161862 162964 162243
162278 162521 163352 163554 167526
168801 168893 168951 169212 171061
171606 172027 172113 172902 174124
175576 175697 175711 175803 180988
181480 182643 182663 182745 183089
183181 183270 183721 184109 184299
184936 185100 185467 186441 186958
187475 188025 188408 188736 189536
191792 194261 194750 194986 195056
195062 195369 195778 195829 196656
196703 197620 197744 198345 198557
199156 199263 199503 200397 201167
202798 203125 203366 203413 205039
205890 206873 207046 207066 207571
207688 207879 208415 209195 ■209517
209558 209708 210228 213346 214244
214674 214888 216250 217716 ■218461
219071 219554 219764 220556 •222743
223609 224247 224966 225511 226981
227208 227721 227776 227829 228298
229461 230951 231529 231584 234450
235207 235529 236987 237198 •238202
238468 239055 239674 242504 244543
245001 245118 245405 245763 247281
248011 249318 249485.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze.

ZE ŚWIATA
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Nowi włodarze kniei O. GO/I/CZAR

LUDZIE KACHOWKI

Dzisiejsze myśliwstwo, to już nie 
rozrywka obszarników, to coraz bar­
dziej masowy sport dostępny dla każ­
dego i posiadający zarazem doniosłe 
znaczenie dla narodowej gospodarki. 
Tramwajarz, urzędnik, chłop — oto 
dzisiejsi panowie kniei, rozumnie nią 
włodarzący i umiejętnie korzystający 
z jej bogactw. Dzięki racjonalnym me 
todom łowiectwa i odpowiedniej poli­
tyce hodowlanej pogłowie zwierzyny 
nie tylko się nie zmniejsza, lecz prze­
wyższa już znacznie stan przedwojen 
ny. W miejsce rabunkowych polowa­
nek mamy dziś bowiem planowy od­
strzał.

Na zdjęciu powyżej: grupa myśli­
wych w oczekiwaniu na losowanie sta 
nowisk: od lewej inż. Cenkier, b 
mistrz świata w strzelaniu, Kazimier; 
Zalewski, racjonalizator z mirlzow- 
skirj fabryki papieru — Daniszewski, 
prezes Komit. Wykon. Polskiego Zw. 
Łowieckiego — Korolkiewicz, wice- 
przew. GKKF płk. Minecki, motorni­
czy MPK — Jankowski i przodownik

pracy, monter PLL „Lot" — Wypijew 
ski. Obok — plon ostatnich łowów w 
lasach lekowskich.

Foto Wi. Piotrowski

Zamieszczamy z nieznacznymi skrótami 
reportaż znanego pisarza radzieckiego, o. 
Gonczara, o budowie jednej z wielkich bu 
dowii komunizmu — zapory wodnej w Ka 
chowcc n3 Dnieprze, — zamieszczony w nr 
316 dziennika „Prawda“ z 12 listopada br.

Skądkolwiek podjeżdża się do Ka­
chowki, już o kilkadziesiąt kilometrów 
od niej czuć wyraźnie tchnienie wiel­
kiej budowy.

Gdzieś w spragnionym deszczu ste­
pie nad Morzem Azowskim spotyka się 
brygadzistę w starszym wieku, który 
współzawodniczy ze 
rzem z Kachowki, 
wym. W kołchozach 
już swe gospodarcze 
dzając Kachowkę“ — z uwzględnie­
niem energii i światła, które przypły­
ną znad Dniepru. W kamieniołomach 
przeczytać można ulotki bojowe z 
Kachowki — całe zespoły pracują tu 
r.a budowie.

Rozmach budowy jest imponujący. 
W promieniu co najmniej setki kilo­
metrów odczuwa się jej tętno. Jak­
kolwiek niespotykana dotychczas jest 
skala budownictwa, które stało się, 
zaiste, sprawą ogólnonarodową — co 
jest zjawiskiem samo przez się waż­
nym i znamiennym, znalazła w nim 
bowiem wyraz olbrzymia, wzrastają­
ca wciąż potęga ustroju radzieckiego 
— będzie tu mowa nie tyle o rozma­
chu prac, o olbrzymiej skali budow­
nictwa, co o samym budowniczym — 
o nowym człowieku radzieckim, wy­
chowanym przez partię bolszewików.
Dneprostrojowcy 
na czele

Budowa na Dnieprze — to dziecię 
całego narodu radzieckiego. Tysiące 
ludzi w Moskwie i w Kijowie, w labo-

słynnym mura- 
Janem Riazano- 
chłopi układają 
plany „wyprze-

ratoriach i fabrykach Leningradu i 
Uralu, we wszystkich bratnich repu­
blikach żyje troską o Kachowkę. Ze 
wszystkich stron kraju przybywają tu 
najnowsze urządzenia techniczne, ma­
teriały budowlane, rysunki, zjeżdżają 
wybitne jednostki — wysłannicy na­
rodu radzieckiego.

Rdzeniem wielotysięcznego zespo­
łu budowniczych Kachowki stał się 
mocny, zwarty zespół dnieprostro- 
jowców, którzy przybyli tu z Za- 
poroża. Wielu z nich przyszło ongiś 
do rozhukanych porohów dnieprzań- 
skich w charakterze robotników 
ziemnych — kopaczy. Jakże dziwa­
cznie brzmi dzisiaj w naszych u- 
szach samo słowo — kopacz... Zapa­
da ono na wieki w przeszłość, jak 
zapadło się już wiele rzeczy, które 
się przeżyły.
Jakże daleko uszliśmy naprzód! 

Dawni kopacze zaporoscy pracują o- 
becnie w Nowej Kachowce jako kie­
rownicy budów, inżynierowie.
• Podczas wojny posługiwaliśmy się 
często zwrotami: podniosły, ofensywny 
duch wojsk, zapał patriotyczny... Zwro 
ty te nadają się dóskonale do scharak 
teryzowania nastrojów zespołu ka- 
chowskiego.

Na budowie nie ma ludzi obojęt- 
powie- 
opano-

nych, byle jak traktujących 
rzoną sobie pracę. Wszystkich 
wuje pasja i zapał.
Woda dla plantacji 
bawełny

Gdy ogłoszono przez radio 
mość o historycznej decyzji ' rządu 
przystąpienia do wielkiego dzieła, do 
Kachowki zgłosiła się młoda chłopka 
z kołchozu powiatu Czaplińskiego, o-

wiado-

i

Na wiejskich drogach

DWAJ CHŁOPI Z NIEDŹWIEDZIA
Dolny Śląsk, w listopadzie

Wieś duża, murowana, o solidnych 
obejściach, ciągnęła się po obu stro­
nach drogi. Za domostwami bieleją­
cymi wapienną wyprawą, rudziały 
szmaty pól — tu i ówdzie tłustą świe 
żością lśniła ziemia, ruszona lemie­
szem później orki jesiennej.

Po dwóch przeciwległych stronach 
drogi, na krańcu wsi, po sąsiedzku 
nieomal, stały dwie zagrody. W jed­
nej gospodarzył Andrzej Rosochacki 
— na drugiej siedział Grząba. W 
pierwszej mieszka chłop, gospodarz, 
który wzorowo wywiązuje się ze 
swych obowiązków wobec państwa — 
w drugiej znienawidzony przez całą 
gromadę kułak, który wymiguje się od 
wszelkich zobowiązań.

Pierwszą wizytę składamy chłopu- 
przodownikowi. Andrzej Rosochacki, 
młody, wysoki mężczyzna, o ujmują 
cej powierzchowności, kraśnieje z za 
dowolenia, gdy wyjaśniamy przyczy­
ny, które skłoniły nas do odwiedze­
nia go. Prosi do izby, wyciąga 
złożonych skrupulatnie kwitów, 
tów do wszystkich wyjaśnień.

Na gospodarstwie, do którego 
szedł, ożeniwszy się w 1949 r., 
działy dwie samotne kobiety: 
obecne teściowa i żona. Ziemi 
7,5 ha.

(Od naszego sDecjalnego wysłannika)
racie naszej gospodarki. W miarę 
swych możliwości kontraktował wszy 
stkie te uprawy, na których zależy 
naszej ekonomice.

Jęczmienla browarnianego — 0,5 ha — 
zakontraktował 1 odstawił, kukurydzy — 
15 arów i zakontraktował f zdał, ziemnia­
ków 10 arów — zdał, a ponadto na 7 me­
trów kartofli, przypadających na Jego go 
spodarstwo w planie skupu — odstawił 
już 12 metrów i szykuje dalszych 7. Na 
4 tony zboża odstawił jako pierwszy we 
wsi 4 tony 68 kg i po gospodarskim rozli­
czeniu się w swych zasobach — jak mó­
wi — zamierza odstawić dalsze nadwyżki. 
Buraków cukrowych kontraktował ok. 70 
arów — zdał. Zakontraktował 5 świń — 
zdał już 4.

ważnie. Wiejska plotka zdążyła już 
powiadomić go, że do wsi zajechał 
samochód.

Grząb od trzech lat nie płacił po­
datków. Miał ok. 5.000 zł. zaległości. 
Z 6 tuczników tylko 2 były kontrak­
towane. Zboża i ziemniaków nie od­
stawił w terminie.

plik
go-

przy 
sie- 
jego 
było 

Średniej,, nienajlepszej. Dwie 
kobiety nie mogły podołać robocie, 
gospodarka była zaniedbana, podatki 
niespłacone, w stajni uprzęży dla ko 
nia nie było, w oborze stała jedna 
krowa i jedna jałowica, w chlewie

Wykłada na stół podatkowe kwity. 
Łącznie podatku, FOR-u, pożyczki, 
ubezpieczenia zapłacić miał 4.350 zł. 
50 gr. — zapłacił.

. Skąd wziął taką sumę? — Proszę 
bardzo. Udokumentuje. Za świnie 
otrzymał 2.700 zł. — pozostałą sumę 
uzupełniła mu wpłata należności za 
zboże.

Andrse; Rosochacki

Starczy na wszystko
— Powiedzcie, obywatelu Roso­

chacki, czy taka wpłata bardzo was 
szarpnęła i czy nie naruszyła czasem 
waszego gospodarstwa? Czy możecie 
kupić coś sobie, czy stać was na 
sprawienie czegoś żonie, dziecku, te­
ściowej? Czy obora i chlew nie bie- 
duje?

— Rosochacki uśmiecha się takim 
swoim skromnym, ujmującym uśmie 
chem.

A był zasobny, oj zasobny. Do 
Niedźwiedzia zjechał on jako pierw­
szy osadnik. Najlepszą zagrodę sobie 
wybrał — najlepsze konie i krowy ze 
wsi ściągnął. Miał i motocykl, i ma­
szynę do pisania, i najróżnorodniej­
szego sprzętu rolniczego wbród. Do­
brał sobie kompanię i szabrował, co 
się tylko dało. Nawet zapasy węgla 
i drzewa, leżące po chałupach, do 
siebie ściągał, niby jako osoba urzę­
dowa. Doił co się dało, ale do żad­
nych obowiązków wobec państwa się 
nie poczuwał. Gdy jednak „przyszła 
kryska na Ma tyska“ i zagrożono mu 
przymusową egzekucją — w mig u- 
regulował 
naruszając 
substancji, 
świni, ani

Komornik,
ustalił, że posiada on 16 świń, z 
tuczników gotowych do odsprzedaży. Na 
strychu znaleziono 70 kg kiełbasy. Jasne 
było, że bił świnie i kiełbasę robił po 
kryjomu.

We wsi zadomowiony był pierwszo 
rzędnie. Był kiedyś przewodniczą­
cym Gminnej Rady Narodowej, póź­
niej radnym. Miał swoje chody, słód 
ką, układną mowę, „życiowe“ podej 
ście do ludzi — pływał.

wszystkie zaległości, nie 
w niczym majątkowej 

nie sprzedając ani 
metra zboża.

który zjechał flo

jednej

Grząby, 
czego 6

Przyszło do miasta odstawić teraz 
ziemniaki — pochował. Przyszło do­
starczyć zboża — zwlekał i stękał, że 
nie ma mu kto młócić...

Zaciśnięta pięść
_— No i co, Grząba, dlaczegoście 

nie chcieli wywiązać się z obowiąz­
ków wobec państwa? 
że nie stać was było, 
wam taką gospodarkę : 
wam na niej żyje?

Grząba chowa głowę w ramiona i 
szybkimi, gładkimi słowami wykręt­
nie poczyna zapewniać, że owszem, 
rozumie obowiązek obywatelski, że 
owszem, żyje mu się tak, jak nigdy 
mu się nie żyło, no. ale co robić, sko 
ro rąk do pracy nie miał gdzie wy­
nająć, zboża nie -wymłócił, 
miał co odstawić...

Wije się jak piskorz, bo 
dzo wie, kto z nim gada i 
że przeciągnął tym razem 
przebrała się miarka..

Szkoda słów. Prawdy i tak od nie­
go nie usłyszymy: że spekulował i 
kombinował, że choć mógł, to kułac­
ka dusza nie pozwoliła mu pomóc 
państwu i miastu. Szkoda gadać. Bo 
kułak, jak sama nazwa wskazuje, 
przyzwyczajony jest wszystko w gar­
ści dla siebie dusić. I dopiero, jak 
pojmie, że go po palcach można ude­
rzyć, niechętnie garść 
dźwiedzia to prędzej 
nauczyć, niż Grząbów 
goriami społecznymi.

Jedziemy. Wiejska 
przepaścią dzieli dwa 
rytorialnie, a tak dalekie obywatel­
sko, gospodarstwa indywidualne.

J. R.

Nie powiecie, 
Państwo dało 

i cóż? Zle się

więc nie

nie bar- 
rozumie. 
strunę i

otwiera. A nie­
można tańca 

myślenia kate-

droga szeroką 
tak bliskie te-

tylko jedna Świnia i dwoje prosiąt. 
Wdowie gospodarstwo przykładowo, 
nieomal klinicznie przechodziło pro­
ces ubożenia.

robotny i ambit 
Ojciec jego — 

powiecie jędrze- 
gospodarstwo ho 
„takie z ołów-

7rudne początki
Rosochacki, chłop 

ny, zakasał rękawy, 
jak opowiada — w 
jowskim prowadził 
dowlane, wzorowe,
kiem w ręku“. Na 10 ha słabej ziemi 
siedziało ich 7 dzieci. Dopóki ojciec 
był zdrowy — żyło. się możliwie Cho 
roba ojca zjadła jednak wszystko. „Do 
dzisiejszego dnia — mówi Rosochac­
ki — brat gospodarzący na ojcowiź­
nie spłaca przedwojenne długi pry­
watne i bankowe...“

Ale wracamy do teraźniejszości. 
Nasz gospodarz zrozumiał sens poli­
tyki kontraktacyjnej państwa i swo­
ją rolę producenta w wielkim apa-

— Nie jest źle. Starczy mi gotów­
ki, aby sobie i rodzinie coś kupić. Na 
nic nie narzekam. Każdy, kto chce 
pracować, może mieć w moich wa­
runkach i na zapłacenie zobowiązań 
państwowych i dla siebie dosyć. Pod 
warunkiem, że nie „kombinuje“, lecz 
gospodaruje planowo. Ja już dzisiaj 
np. szykuję sobie świnię na wiosen­
ny podatek. Przyjdzie płacić — tucz­
nikiem zapłacę. Moje gospodarstwo 
może wyhodować 6—7 świń, może 
wyżywić cały mój inwentarz: 2 kro­
wy, zakontraktowaną jałówkę i ko­
nia.

Leningradzki Teatr Dramatyczny w Warszawie

— Powiedzcie, jeszcze — pytamy— 
czy wasz sąsiad. Grząba, który gos­
podarzy na 8 ha znacznie lepszej zie­
mi, niż ta, którą wy posiadacie, czy ‘ 
on mógł również wywiązać się ze 
swoich zobowiązań, czy też może ja­
kieś szczególne okoliczności uniemoż 
liwiły mu to? Rosochacki pochmur­
nieje.

— Wiecie — mówi — ja już tam 
wolę mówić o sobie i o swoim gos­
podarstwie. O Grząba to się mnie nie 
pytajcie Chcecie wiedzieć — poga-~ 
dajcie z nim samym.

Po drugiej stronie 
drogi

Z wielkiej gospodarskiej zagrody 
wyszedł nam naprzeciw Grząba. W 
podartym kaftanie, w ruinie filcowe­
go kapelusza na głowie, porośnięty 
co najmniej miesięczną szczeciną, wy­
glądał jak żywy herb wsi Niedź­
wiedź. Małymi, bystrymi oczkami o- 
taksował przybysza szybko, ale u-

GORĄCE SERCE"
(Pańsiwowy Teatr Polski)

„Cudowny jest realizm tych sztuk. ■ 
Nienapisane one, lecz niby same z gle i 
by rosyjskiej wyrosły: nie troszczył 
się zbyt autor o ich wiązanie 
ne, o kompozycję, nie gonił za 
efektami, za wdzięczną frazą 
wą. Po raz pierwszy wyjął na 
ową czwartą ścianę. Podsłuchuje i 
podpatruje życie, z jego pstrokacizną, 
bez żadnych sentymentów i złudzeń i 
gdy się Europie o realizmie ani nie śni­
ło, wkroczył on tu zwycięsko na deski 
teatralne. Wszystkie prawie dramaty 
Ostrowskiego obracały się w świecie 
kupieckim, przedstawiały jego moral­
ność — to jest szalbierstwo, zewnętrz 
ną pobożność, a w istocie zepsucie, po 
miatanie ludźmi niższymi i przekona­
nie o wyłącznej sile i znaczeniu pie­
niądza".

szczel- 
tanimi 
końco- 
scenie

Słowa powyższe napisane przed laty 
przez prof. A. Brücknera można 
w całości zastosować do komedii „Go­
rące serce“, którą jako drugą z kolei 
sztukę pokazali nam goście lenin- 
gradzcy. Utwór ten napisany w póź­
niejszej epoce twórczości Ostrowskie­
go (rok 1869) ukazuje świat kupiecki 
małego miasteczka w całej jego okrop 
ności, a równocześnie w całej jego 
rozpaczliwej beznadziejności i nudzie. 
Ci kupcy, ci urzędnicy, zdemoralizo­
wani do szpiku kości przez rządy car 
skie i potęgę pieniądza, stają przed 
nami jak żywi. Choć taki jest świat, 
w którym żyje młodziutka Parasza, 
córka zidiociałego kupca Kuroslepo-

wa, który całe swe 
pija, albo przesypia, 
potrafi się przebić 
mury tępoty i ślepoty, znaleźć drogę 
do biednego subiekta sklepowego Ga­
wry ły.

Fabuła w „Gorącym sercu“ jest 
zresztą sprawą4 drugoplanową, atut 
główny, i to bardzo wysoki, to gale­
ria typów małomiasteczkowych z epo­
ki Ciemnogrodu. Przewodzi im przed­
siębiorca Chłynow. Przytłoczony zło­
tem, obrośnięty tłuszczem, daje upust 
swej zwierzęcej energii w orgiach pi­
jackich. Jest to chyba jedna z 
niejszych postaci pijackich w 
turze dramatycznej całego 
Obok niego przepyszna postać 
bojewa, łapownika i kretyna, 
szego brata Horodniczego z gogolow- 
skiego „Rewizora“. Trzecim w tym 
tercecie jest bezimienny dziedzic, 
który przehulał majątek i stał się ku­
kłą Chłynowa, tak samo zresztą jak 
Wasia, syn zbankrutowanego kupca, 
który również wbrew marzeniom za­
kochanej w nim z początku Paraszy, 
zostaje trefnisiem na Chłynowskim 
„dworze“. Demonstracja tej kompanii 
ma swoją wyraźną treść. Ostrowski 
jakby mówił: oto do czego doprowa­
dza zły, zbrodniczy system, oto jakie 
zwierzęta potrafi robić z ludzi. Ale 
Ostrowski, jak później Gorki w „Mie­
szczanach“, opisując potworne środo­
wisko, nie grzęźnie w pesymizmie — 
Parasza opuszczająca z Gawryłą dom 
ojcowski, to nowy, inny człowiek

życie albo prze- 
jej gorące serce 
przez wszystkie

najcel- 
litera- 

świata. 
Grado- 
młod-

kręgu chersońskiego, Felicja Gnatów- 
ska. Pracowała ona na plantacjach 
bawełny. Wobec tego, że walczyć mu- 
eiała ze zgubnymi skutkami suszy — 
rozumiała głębokie znaczenie nowej 
budowy.

— Wiem najlepiej, jak potrzebna 
jest woda naszym plantacjom, muszę 
więc uczynić wszystko, aby jak naj­
rychlej popłynęła ona na pola!

Początkowo Felicja pracowała jako 
uczennica w stachanowskiej brygadzie 
tynkarzy Marii Parchomienko, .wkrót­
ce jednak stanąwszy na czele brygady 
tynkarskiej, wyprzedziła wskaźnikami 
pracy swą słynną mistrzynię.

Z sympatią wspominają na budo­
wie o komsomolcu Griszy Chiżniaku, 
studencie Zaporoskiego technicum e- 
nergii wodnej. Ferie letnie postanowił 
on spędzić w Kachowce. Lecz nie ja­
ko gość, nie leży to bowiem w charak 
terze patrioty Radzieckiego. Doświad­
czony betcniaif zakasał rękawy i od 
pierwszego dnia przystąpił do pracy, 
hojnie dzieląc się swym doświadcze­
niem i wiedzą z młodymi robotnikami 
betoniarni. W ciągu ferii letnich prze­
szkolił wielu uczniów.

Na budowie obserwować można na­
ocznie, jak w szlachetnej pracy patrio 
tycznej rośnie i krzepnie trwała przy­
jaźń, stalinowska przyjaźń narodów.

— W naszej brygadzie jest jedena­
stu robotników — opowiada brygadzi­
sta montażu olinowania, Wasilenko — 
Stefan Kozak, Rosjanin, Aleksander 
Gumieniuk i Aleksander Majstriuk — 
Ukraińcy, Jan Asonow — Mordwin, 
Ali Efendijew — Lezgińczyk, Michał 
Możżewielny — Białorusin... Wszyscy 
pracujemy ramię przy ramieniu, ży- 
jemy, jak rodzeni bracia Brygada ta 
wykonała już dwie normy roczne i 
pracuje na rachunek 1953 roku.

Wspólna myśl o Ojczyźnie i jej 
kwicie łączy w 
spół wszystkich 
chowki.
Najmłodsze miasto

W wydziale kadr budownictwa — 
sterty listów ze wszys Idoh stron 
kraju. Przypominają one listy, które 
otrzymywaliśmy na froncie, listy go­
rących patriotów radzieckich, pragną­
cych pracować na pozycji . czołowej, 
na wielkiej budowie stalinowskiej.

— Gotowi jesteśmy podjąć się każ­
dej pracy — piszą w listach.

Dla patrioty nie ma pracy poniżają­
cej i chociaż w początkowym okresie 
budowy nie podobna było od razu dać 
wszystkim gromadnie napływającym 
wysoko wykwalifikowanym robotni­
kom właściwej pracy według ich spe­
cjalności — nikt z pracy nie ustąpił

■ R- „ . --------
rg. zakasał rękawy i od

zwa-rty rodzinny 
budowniczych
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Nowa Kachowka — to bodaj naj­
młodsze miasto w Związku Radzie« 
ckim. Tam, gdzie obecnie widać całe 
dzielnice pięknych domów, jeszcze w 
czerwcu zakładano dopiero funda­
menty a na rozpalonym piasku leżały 
rury wodociągowe! Zieleniły się win­
nice. opatrzone tabliczkami: „Nie 
niszczcie winorośli!“ I oto w ciągu 
jednego lata na malowniczym brzegu 
Dniepru wyrosły nowe domy miesz­
kalne. Kilkaset rodzin witało święto 
Październikowe w nowych mieszka­
niach.

Z początlku nie zbywało na niewy­
godach, trzeba było żyć życiem obo­
zowym, mieszkać po żołniersku, lecz 
mimo to n;kt się nie skarżył nigdy. 
Gdy natomiast sprawa dotyczyła in­
teresów budowy — robotnicy byli 
nieprzejednani. Czuli się nie tylko 
wykonawcami, lecz gospodarzami.

Owo wybitnie rzucające się w oczy 
stanowisko robotników, jako gospoda­
rzy jest uderzające dla każdego, kto 
odwiedza place budowy, przysłuchu­
je się naradom produkcyjnym pracow 
ników Kachowki.

Przypatrzcie się robotnikowi w Ka­
chowce: jakże bogaty i wszechstronny 
jest zakres jego zainteresowań, ile 
ma on radosnej energii, wiary w sie­
bie, optymizmu! Człowiek pracy oto­
czony jest powszechnym poważaniem. 
Z dumą dostrzega się w nim wysoko 
rozwinięte poczucie własnej godności, 
powstałe właśnie przez czynny udział . 
w szlachetnej pracy patriotycznej. Sta 
ło się ono nieodłączną już cechą cha­
rakteru człowieka radzieckiego. 
Legendarne pole bitwy

Siedzimy na brzegu Dniepru ze 
starym mieszkańcem Kachowki, u- 
czestnikiem wojny domowej.

Gdzieś w górze rozlega się głos ra­
dio, śpiewa młodzież.

Rozmówca nasz opowiada, jak na 
wniosek towarzysza Stalina przygoto­
wywano latem 1920 roku słynne pole 
bitwy w Kachowce, jak czerwoni żoł­
nierze, w obronie wielkich zdobyczy 
Października, niszczyli tu czołgi in­
terwentów, hordy najmitów impe­
rializmu angic-amerykańskiego. '

— Stąd, od owego legendarnego po­
la bitwy, bierze początek narodowa 
chwała Kachowki. Tu skierował 
wzrok Wielki Stalin w latach rozstrzy 
gających bojów, kierując rozgramia- 
niem interwentów i białogwardzi­
stów. Dzięki niemu otoczona jest 
chwałą Kachowka i dzisiaj, gdy stała 
się wielką budową socjalizmu.

Towarzysz Stalin wyznaczył Ka­
chowce wielką przyszłość. Kiełkowa­
nie owej przyszłości widzimy dookoła.

Gonczar.

„Pierwsi ochotnicy na Kachowskiej budowie" — tak zatytułował swój 
ostatni obraz malarz ukraiński N. A. Chan. Obraz ten znajduje się obecnie 
na wystawie plastyki radzieckiej w warszawskiej „Zachęcie".

Z emigranckiej łączki
CZARNO NA BIAŁYM

Donosiliśmy w swoim czasie o are­
sztowaniu przez władze francuskie 
dziennikarza Henryka Korab-Kuchar-

I skiego. Jest to, jak wiadomo, współ- 
i pracownik pism burżuazyjnych, nie 
mający nic wspólnego z jakąkolwiek 
lewicowością, a naraził się na gniew 
policji francuskiej tym, że przewodni­
czył Stowarzyszeniu Obrony Granicy 
na Odrze i Nysie. Aresztowanie jego 
wywołało tak powszechne oburzenie, 
że po kilku dniach policja musiała go 
zwolnić.

Na marginesie tej sprawy pisze lon­
dyński sanacyjny „Dziennik Polski i 
Dziennik Żołnierza" w nr. -242 z 10 
ub. m.:

ślepej

wypo- 
z we-

Teatr im. Puszkina słusznie położył 
główny nacisk na portrety komedii. 
Taki arcy portret stwarza przede 
wszystkim wykonawca roli Chłynowa 
Tołubiejew; artysta ma w sobie taką 
bezpośredniość, taką soczystość, tyle 
samorodnego humoru, jest przy swo­
jej otyłości tak niewiarygodnie ela­
styczny i ruchliwy, że każdy fragment 
sceny pijackiej staje się majsterszty­
kiem samym w sobie. Obok niego Sko 
robogatow, jako król łapowników, bur 
mistrz Gradobojew. Co za maska, ja­
ki wyraz oczu, ile bezmyślnej 
żądzy pieniądza!

Młoda romantyczna Parasza 
sażona w siłę woli, płynącą
wnętrznej czystości, znalazła w Alo- 
szynej wykonawczynię idealną. Nie 
ma w tej postaci żadnej pozy, żadnej 
sztuczności — słuchamy z napięciem 
i uwagą bicia tego gorącego serca. 
Gawryłę, którego wybrała, gra świet­
nie Borysow, tchórzliwego i słabego 
Wasię kreuje doskonale Kalinis. Do­
skonałą artystką 
która gra 
kochanka, 
stwa.

Chyba 
reżyserów 
scenizacja 
co się tu rozgrywa na tle jakiejś nie- 
wydarzonej „daczy“ Chłynowa utrzy­
manej w stylu, powiedzmy, egipskim, 
pulsuje życiem, blaskiem i barwą. 
Ani jednej martwej sceny, ani jedne­
go „pustego“ miejsca.

Dekoracyjnie najpiękniejszy jest 
akt czwarty, w którym Chłynow z 
nudów zabawia się w rozbójnika. 
Las, będący terenem tej zabawy t<> je­
den z najpiękniejszych lasów, jakie 
zobaczyć można na scenie.

Jacek Frühling

„Koraba użyto we Francji jako 
firmy dla Stowarzyszenia Obrony 
Granicy na Odrze i Nysie, DYWER­
SYJNEJ organizacji Kominformu... 
Mniej politycznie uświadomiona Po­
lonia francuska dala się częściowo 
złapać na lep tej „PATRIOTYCZ­
NEJ propagandy...“

jest Biełousowa, 
macochę Paraszv. ofiarę 

pchającego ją do przestęp-

najwyższym osiągnięciem 
Kożycza i Dausona jest in- 
9ceny pijackiej. Wszystko,

A więc mamy jeszcze jeden dowód 
czarno na białym, że dla 
nych zdrajców obrona 
Odrze i Nysie jest akcją 
ną“ w cudzysłowie, ba, 
wersją“. Nie podoba się 
naszych ziem zapewne 
przeszkadza Andersom i Cat-Mackie- 
wiczom w ich konszachtach z Ade- 
nauerem i Guderianem, którym emi­
gracyjni „wodzowie“ odstępują nasze 
granice gratis i franko.

emigracyj- 
granicy na 
„patriotycz- * 
nawet „dy- 
im obrona 
dlatego, że

Zapominają ci panowie tylko o 
jednym: że. mówiąc ich słowami, na 
„lep tej patriotycznej propagandy“, to 
zn, propagandy w obronie naszych 
ziem zachodnich, „daje się łapać“ nie 
'tylko polonia francuska, lecz również 
dwadzieścia pięć milionów Polaków w 
Polsce. I to stanowi znacznie, ale to 
znacznie poważniejszą przeszkodę dla 
ich planów... W-K
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Na froncie walki o cynk

Taka załoga zwycięży p

127 zakładów wytwórczych!
wprowadza metodę inż. Kowalowa

Górny Śląsk, w listopadzie.
Zakłady Cynkowe prowadzą upor­

czywą walkę, walką z poważnymi 
trudnościami .które od wielu miesięcy 
nie pozwalają na wykonanie planów. 
Wbrew wysiłkom ofiarnej, bojowej 
załogi, pomimo dobrego kierownictwa, 
produkcja cynku hutniczego jest niż­
sza od zaplanowanej.

Co jest powodem niewykonywania 
planu? Czyja to wina? — oto pytania, 
jakie zadawaliśmy sobie, jadąc w 
chłodny, jesienny wieczór do huty. 
Oświetlone okna budynku dyrekcji 
wskazują na to, że zastaniemy kie­
rownictwo Zakładów przy pracy.

— Jeżeli chcecie zobaczyć, jak pra­
cuje nasza załoga, musimy szybko iść 
na teren huty. Niedługo skończy się 
druga zmiana — mówi dyrektor Ry­
szard Gońka.

Już w Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Metali Nieżelaznych, słyszeliśmy o dyrek­
torze Gońce wiele dobrego. Cynkownik z 
dziada pradziada, długoletni wytapiacz, od 
maja 1950 roku jest dyrektorem Zakładów 
Cynkowych. Trudną przeszedł on drogę. 
Od czternastego roku życia pracować w hu 
cle cynku. Do 1937 roku był wytapiaczem, 
albo fachowo mówiąc „szmelcerzem“, od 
1945 roku mistrzem, a następnie nadmi- 
strzem w pobliskiej hucie.

W oddali świecą czarodziejskim, 
seledynowo-żółtym ogniem piece cyn­
ku. Raz po raz oślepiająco tryskają 
iskry z rozżarzonych mufli. Wytapia- 
cze doprawiają piece szybkimi rzuta­
mi łopat. Dyrektor Gońka przygląda­
jąc się ich ciężkiej pracy, mówi:

— Oni już dzisiaj drugą zmianę ro­
bią. Nie mamy ludzi, a uruchamiamy 
coraz więcej pieców. Cynk jest prze­
cież bardzo potrzebny i do przemysłu 
i do budownictwa. Brakuje obecnie 
około 25 proc, ludzi do pracy w pro­
dukcji. Mimo to walczymy o wykona­
nie planu, bo załogę mamy wspaniałą,

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
taką, że ciapkę należy przed nią 
zdjąć.

— Gdybyśmy mieli mieszkania 
ludzi, mielibyśmy i ludzi — mówi da­
lej dyrektor Gońka. — Niestety mie­
szkań dla przybywających robotników 
mamy tylko kilkanaście. Mogliśmy 
kilka miesięcy, temu uzyskać około 30 
mieszkań dla hutników z rodzinami 
i 100 miejsc w hotelu robotniczym, 
niestety...

dla

Z KRAJU
(obsługa Własna;

URNY SPRZED 2500 LAT
Bydgoszcz. Na terenie budowy 

Pierwszej Państwowej Fabryki Eks­
traktów Garbarskich w Bydgoszczy 
natrafiono na cmentarzysko - prasło- 
wian sprzed 2.500 lat. Zachowane w 
dość dobrym stanie 2 urny wraz z 
kośćmi oddano do muzeum. Znale­
ziono również kawałek bursztynu 
wielkości pięści.

300 ŚWIETLIC NA POMORZU
Toruń. Na Pomorzu znajduje się 

obecnie ponad 300 świetlic z 315 bi­
bliotekami, posiadającymi ok. 100.000 
tomów i 25.000 czytelników. 100 świe­
tlic fabrycznych opiekuje się 120 oś­
rodkami kulturalnymi na wsi.

NOWY DOM KULTURY 
s Rzeszów, w małym mieście 
w woj. rzeszowskim otwarto 
Kultury. Są w nim: obszerna

• tlica, sala teatralna itp. Obecnie o- 
pracowuje się szeroki program za­
jęć kulturalnych.

Lesku 
Dom 

świe-

Echa naszych spostrzeżeń
DOPIERO POLOWYM ROKU

W odpowiedzi na naszą notatkę w spra­
wie chodnika, który umożliwiłby dojście 
do gmachu PDRN od strony ul. Sienni­
ckiej, oraz chodnika i dojazdu przed tym 
gmachem od strony al. Waszyngtona, 
Wydział Gospodarki Komunalnej Stołecz­
nej Rady Narodowej wyjaśnia, że spra­
wa ta omawiana była jeszcze w sierpniu 
1 ustalono, że ze względu na szczupłość 
kredytu chodniki te i podjazd będą mo­
gły być wykonane w tym roku tylko 
wówczas, jeżeli powstaną rezerwy 
konaniu robót przewidzianych na 
Ponieważ rezerw takich nie ma, 
ta zostaną uwzględnione dopiero 
nie prac na 1952 r. .

po wy- 
r. 1951. 
roboty 

pla-W

OTRZYMAŁ PREMIĘ
Nasza notatka pt. „Związki bliżej 

bów racjonalizatorskich" odniosła skutek. 
Rada Zakładowa Zakładów Przemysłu 
Gumowego nr 11 („Rygawar") wyjaśnia, 
że sprawa wniosku racjonalizatorskiego 
ob. Bekesińskiego została ostatecznie za­
łatwiona i premia 750 zł wypłacona.

klu-

Czy zola są ważniejsze?
Ciekawa jest sprawa, t. zw. makaro- 

niarui. Oto w pobliżu huty znajduje się 
cały i mocny budynek starej fabryki ma­
karonu. Maszyn nie ma — fabryka jest nie 
czynna. Huta rozpoczęła starania o ten bu­
dynek. o to samo ’’ ' ' ~ . ..
Zielarska.

Centrala Zielarska, kt< 
8 sklepów wzorcowych n! 
postanowiła, że musi pod nosem huty 
mieć magazyn ziół. Nie w Opolu, nie w 
Strzelcach Opolskich, tylko WŁAŚNIE W 
SĄSIEDZTWIE HUTY. Zioła są bardzo po­
trzebne, ale nawet Centrala Zielarska zgo­
dzi się chyba, że cynk .jest ważniejszy i że 
budynek byłej „makaronlarni11 przydałby [ 
się raczej na mieszkania hutnikom, a nie 
na skład skrzyń z ziołami.

Ciekawe, że Centrala Zielarska, znalazła i 
poparcie w Departamencie Kontroli Mini­
sterstwa Przemysłu Ciężkiego, który zba­
dał sprawę na miejscu, i polecił oddać na­
tychmiast „makaroniarnię“ Centrali Zie­
larskiej.

Stoją tam dzisiaj skrzynie z ziołami. A 
w hucie nadal brakuje około 25 proc, zało­
gi do pracy przy piecach. Brakuje, bo jest 
za mało mieszkań dla pracowników.

Ludzie zaslugirą na pomoc
Wieczorem zmiana dobiega końca. 

Obsługa hali jest już mocno zmęczo­
na. To nie lada wyczyn pracować co 
dzień od godz. 6 rano do 11 i następ­
nie od 17 do 22. A tak właśnie pracu­
ją szmelcerzy z kierownikiem huty 
Janem Bieńkiem na czele. Brak prze­
cież obsługi do dwóch pieców. Posta­
nowili więc obrabiać normalnie swo­
je piece, s po południu dodatkowo je­
szcze dwa.

Dowiedziawszy eię, że jestem dzien­
nikarzem, Bieniek mówi:

— Napiszcje, że my, załoga huty 
cynku, damy sobie radę z trudnościa­
mi. Przedtem, dwa-trzy miesiące te­
mu było jeszcze gorzej. Brak było 
żużlarzy, bo zamiast czyścić piece pra­
cowali jako wytapiacze. Piece nie 
czyszczone nie dawały odpowiedniej 
temperatury, uzysk cynku był mały. 
Brak było mufli, bo ludzie zatrudnieni 
w muflami pracowali przy rozładowy 
waniu wagonów z węglem. Mufle ro- i 
bione naprędce, niedokładnie wysu- 
szone, pękały w piecu destylacyjnym. 
Obecnie sytuacja już się polepszyła. | 
Ażeby jakoś pokonać trudności, wyni- i 
kające z braku ludzi, załoga nasza za­
inicjowała obrabianie 30 mufli cyn­
ku przez jednego wytapiacza, zamiast 
dotychczasowych 24. Udało nam się, 
chociaż przedtem próbowały tak 
pracować inne huty, ale nie dały 
rady.

Poza tym część załogi zgodziła się 
obrabiać dodatkowe piece po połud­
niu, które z braku -obsady stałyby bez­
czynnie. W ten sposób niektórzy wy­
tapiacze obrabiali w ciągu dnia 48 
mufli: 30 przed południem i 18 po po­
łudniu.

Jak się tak jak ja pracuje z łopa­
tą w ręku wraz ze „szmelcerzami“, to 
dopiero wtedy można ocenić co to za i 
wspaniali ludzie. O, na przykład ten
— Bieniek wskazuje ruchem głowy na 
przechodzącego z muflami robotnika
— Leon Poharz, — 30 mufli przed o- 
biadem, 18 po południu, to jego co­
dzienna robota. A przecież ciężko jest 
nam teraz nie tylko w pracy, ale i w 
domu. Ale my, cynkownicy. pamięta­
my przedwojenne czasy bezrobocia i 
głodu. Czym są dzisiejsze trudności 
na rynku, w porównaniu z naszym ży­
ciem przed wojną.

Napiszcie w waszym dzienniku, że 
my się trudności nie boimy, i o plan 
będziemy walczyć wszyscy, cała za­
łoga.

Zmiana skończona Szmelcerzy. ocie 
rając pot z czoła, palą papierosy. Ści-

ubiegała się Centrala

ó*a ma około 6 — 
ną Górnym Śląsku 
pod nosem

Nie w Opolu,

skamy twardą rękę Jana Bieńka i wy 
chodzimy na dziedziniec. Przechodząc 
obok następnej hali, jesteśmy świad­
kami niecodziennego widowiska.

DOKP contra bocznca
Oświetlone zakurzonymi żarówkami 

stoją długim rzędem wagony, nałado­
wane węglem i rudą. Na wagonach 
i obok nich, uwijają się z łopatami w 
rękach jacyś dziwni, nie pasujący do 
huty ludzie. Kapelusze, garnitury, czę 
sto krawat i okulary, nie bardzo har­
monizują z wagonami, rudą i łopatą.

— Oto i macie drugą podstawową 
trudność przy wykonywaniu planu — 
mówi dyrektor Gońka, wracając z na­
mi do budynku dyrekcyjnego — brak 
odpowiedniej bocznicy kolejowej. Ko­
szta przeładunków z wagonów normal 
nych na wąskotorowe i odwrotnie wy­
noszą około 10 tys. złotych miesięcz­
nie, oprócz dużych opłat za przesto­
je wagonów. Musimy odrywać ludzi 
od produkcji i skierowywać ich do 
wyładowywania wagonów. Zresztą 
dokładniej może Wam historię bocz­
nicy opowiedzieć pracownik naszego 
działu inwestycji Janociński — dyr. 
Gońka wskazuje ręką na stojącego na 
najbliższym wagonie i wyładowujące­
go węgiel mężczyznę w krawacie i ka­
peluszu na głowie.

— w dużym skrócie wygląda historia na­
szej bocznicy następująco: — mówi Jano­
ciński. Wciąż rozbudowująca się huta za­
mówiła jeszcze 10 maja 1948 r. w DOKP Ka 
towice, projekt budowy bocznicy normal­
no — i wąskotorowej. Wykonane przez 
DOKP-Katowice, projekty wciąż były od­
rzucane przez komisję tego samego DOKP- 
Katowice. Zatwierdzenie projektu wstęp­
nego nastąpiło dopiero w II kwartale 1950. 
r. To znaczy, że aby wykonać jedynie' 
projekt wstępny, potrzeba było DOKP-Ka- 
towice z górą dwóch lat. To nie mało. 
Przedstawiciele Zakładów co kilka dni od-i

I

wledzall osobiście DOKP-Katowice lub prze 
rywali „dolce farniente** pismami urzę­
dowymi.

Wreszcie we wrześniu 1950 r. Zakłady o- 
trzymały nareszcie zatwierdzony projekt 
szczegółowy bocznicy. W 1951 r. albo na 
początku 1952 r. będą miały bocznicę, ale 
mogły ją mieć jeszcze w 1948 r. 1 uniknęłj' 
by wielu trudności.

Tak wygląda sprawa bocznicy od strony 
biurka, pism, monitów ltd.

A tak oto wygląda w praktyce.

Urzędnicy ładu ą węgiel
Kierownik sekcji kosztów własnych 

Feliks Koczyba szybkimi ruchami ło­
paty ładuje węgiel na wózki. Obok 
niego pracuje Paweł Szpak, pracow­
nik administracji. We dwóch wyłado­
wują już czwarty wagon węgla.

— Chcemy, aby pieniądze płacone 
za przestoje pozostały w hucie, aby 
podniosła się rentowność naszych Za­
kładów. Jeżeli brak u nas ludzi, to i 
my urzędnicy, musimy chwycić za ro­
botę. Musimy zlikwidować postojowe 
— mówi Feliks Koczyba. 29 lat pracy 
w hucie przywiązały go do niej, nau­
czyły uważać trudności huty za swoje 
własne zmartwienia.

Dodatkowa zmiana przy piecach 
skończyła na dziś pracę. Pracownicy 
umysłowi też już kończą wyładowy­
wać wagony. Huta pracuje jednak da­
lej. Dalej trwa cykl wytopu cynku i 
dalej trwa walka o produkcję, o plan.

Huta, na podobieństwo wielkiej pę­
dzącej naprzód maszyny, aż drży z 
wysiłku, pokonuje trudności, powięk­
sza produlkcję. Wspaniała huta, wspa­
niała, bojowa załoga. Zakłady Cynko­
we zasługują w zupełności na to, aby 
pomóc im w ich głównych trudno­
ściach — kwestii mieszkaniowej i w 
szybszej budowie bocznicy. Z resztą 
trudności załoga na pewno da sobie 
radę.

Do Centralnej Rady Związków Za­
wodowych wpłynęło już 127 zgłoszeń 
konkursowych na wprowadzenie me­
tody inż. Kowalowa. Najliczniej ucze­
stniczą w tym konkursie zakłady 
przemysłu metalowego oraz warsztaty 
kolejowe, które nadesłały łącznie 70 
zgłoszeń.

Jednocześnie napływają do CRZZ 
opisy przygotowań do wprowadzenia 
metody inż. Kowalowa. Specjalne ko­
misje, składające się z racjonalizato­
rów, przodowników pracy, techników 
oraz inżynierów, wyznaczają wzorco­
we warsztaty, których produkcja pod­
dana będzie obserwacji.' Tak n,p. w 
zakładach mechanicznych „Ursus" 
wybrano w tym celu stanowiska od­
lewnicze Jana Przybysza i Francisz­
ka Cieślaka. Inż. Wilhelm Fidowicz, 
technik Władysław Płodzik i majster j 
Jan Urbański przeprowadzają obecnie 
obliczanie czasu i fotografowanie po- i 
szczególnych ruchów robotnika.

W konkursie na wprowadzenie me­
tody inż. Kowalowa biorą udział pra-i

wie wszystkie większe zakłady meta­
lurgiczne, jak zakł. im. Stalina w 
Poznaniu, huta „Silesia“, huta „Bail­
don“, zakłady urządzeń mechanicz­
nych w Elblągu, stocznie gdańska 
i gdyńska, Fabryka Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu, fabryka loko­
motyw im. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie, Zakł. Wytw. Aparatury Pre­
cyzyjnej w Świdnicy i wiele innych. 
Najlepsze wyniki osiągnął dotychczas 
oddział FX zakładów im. Stalina w 
Poznaniu, (pik)

KRYLOW1. A.

Bajki wybrane
Ilustrował T. Gronowski
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Mieczysław Endler.

Jerzy Putrament

W kręgu książek

ANNA SEGHERS — „Tranzyt". Z ję­
zyka niemieckiego tłumaczyła Wanda Je­
dlicka. Czytelnik 1951. Str. 276, zł 10.

Anna Seghers, autorka znanych już 
czytelnikowi polskiemu wybitnych 
powieści, jak: „Siódmy Krzyż“, 
„Umarli pozostają młodzi", „Ocale­
nie" — swą powieść „Tranzyt" naipi- 
sała w czasie wojny.

Przebywając, od czasu dojścia Hi­
tlera do władzy, na emigracji, prze­
żyła we Francji okres kapitulacji rzą­
du francuskiego w czerwcu 1940 ro­
ku oraz dwuletni okres „niepodległoś­
ci“ nieokupowanej części Francji, po­
zostającej w rękach rządu Vichy.

Akcja „Tranzytu" rozgrywa się 
właśnie w nieokupowanej części

pragnących ujść 
hitlerowskim na­

ludzi, którzy w

NASI KORESPONDENCI! GZ¥TEŁNIRV

N eterminowe dostawy 
utrudniają produkcję

Srebrnej 
półroczu 
wykony- 
40 proc, 
trudnoś-

Załoga Wytwórni Elektrotechnicz­
nej w Warszawie przy ul. 
przeżywała w pierwszym 
br. ciężki kryzys. Do lipca 
waliśmy plan zaledwie w 
Borykaliśmy się z wielkimi
ciairii, z których najważniejszymi był 
brak materiałów oraz złe planowanie 
poprzedniego zarządu.

Z okazji rocznicy PKWN załoga na 
sza zobowiązała się wykonać plan w 
100 proc. Osiągnęliśmy 106,1 proc, i 
od tej pory postawiliśmy sobie za 
punkt honoru nie tylko wykonywać 
plan, ale i przekraczać go, aby nad­
robić pierwsze półrocze.

Obecnie plan wykonujemy, lecz 
wydajność nasza mogłaby być jesz­
cze większa, gdyby n:e brak mate­
riałów.

Częściową winę ponosi tu Zakład 
A-5, który miał nam we wrześniu 
wykonać wypraski bakelitowe, lecz 
ich nie wykonał. Musieliśmy zama­
wiać w innym zakładzie, co spowodo 
walo pewne zahamowanie w produk 
cji. Teraz znów mamy kłopot z dru­
tem srebrnym, na który również

Zaopiekowałyśmy się 
chorymi dziećmi

Czynem październikowym kelnerek 
kawiarni w Centralnym Domu Towa­
rowym. było czytanie książek chorym 
dzieciom w szpitalu przy ul. Koper­
nika, w Warszawie. Od 15.X do 15.XI; 
dwie osoby czytały codziennie dzie-! 
ciom różne bajki przez dwie godziny.!

W czasie naszej bytności w szpitalu I 
zauważyłyśmy nadzwyczaj troskliwą i 
opiekę pielęgniarek nad dziećmi.

A. Kardasz 
kawiarnia w CDT.

Zlekceważone zamówienie
Zakłady Artykułów Technicznych, trzykrotnie listownie — w sierpniu, 
Sprzętu Przeciwpożarowego jeszcze październiku -i listopadzie.

lutym br. zamówiły w Centrali'
I

musimy czekać, a drut ten potrzeb­
ny jest pilnie do wykonania ważnej 
aparatury dla górnictwa. Dostawę 
drutu ma wykonać Walcownia Me­
tali.

Załoga nasza chce nadrobić braki, 
ale potrzebujemy pomooy: termino­
wego dostarczania materiałów.

J. Włodarkiewicz
Wytwórnia Elektrotechniczna

i
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Handlowej Przemysłu Chemicznego 
w Gliwicach proszek do nawęglania. 
Po upływie prawdę pięciu miesięcy — 
w lipcu — otrzymaliśmy odpowiedź, 
potwierdzającą zamówienie i zawia­
damiającą, iż zrealizuje je Wytwór­
nia Chemiczna „Steinhoff“ w Katowi­
cach.

Mając dowody, że otrzymamy za­
mówioną ilość proszku (700 kg), nie 
staraliśmy się już o materiały, z któ­
rych moglibyśmy ewentualnie wypro­
dukować proszek sami. O zrealizowa­
nie zamówienia dopominaliśmy się

Roczny plan -
na 51 dni przed terminem

Do przedterminowego zakończenia 
planu przyczyniło się w dużym stop­
niu dobrze zorganizowane wspótzawod 1 
nictwó oraz właściwa współpraca dy­
rekcji. Rady Zakładowej i Organiza-j 
cjl Partyjnej z całą załogą.

Załoga Drukarni im. Rewolucji Paź­
dziernikowej w Warszawie wykonała 
roczny plan produkcyjny na 51 dni 
przed terminem — w dniu 10 listo­
pada br. Na wyróżnienie zasługuje 
dział o'fsetowy, który osiągnął 170 
proc, planu produkcyjnego oraz bry­
gada młodzieżowa kol. Woźnickiego 
w dziale linotypów — osiągając 183 
proc.

A. Jarząbek
Druk. im. Rew. Październikowej

I 
I

Obecnie z powodu braku proszku, 
Zakłady nasze stoją przed groźbą nie­
wykonania planu rocznego. A nie­
wykonanie planu w naszych Zakła­
dach pociągnąć może te same skutki 
również i w przemyśle włókienni­
czym, dla którego produkujemy po­
trzebne części.

Centrala Handlowa Przemysłu 
Chemicznego winna natychmiast za­
interesować się sprawą niewykona­
nia dotąd naszego zamówienia.

C. Zarębski 
ZAT i SP

Roczny plan finansowy 
— wykonany

Warszawskie Przemysłowe Zjedno­
czenie Budowlane Nr. 3 zameldowało 
w dniu 16 bm. Ministrowi Budowni­
ctwa Przemysłowego o wykonaniu ro­
cznego planu finansowego.

Do . ‘ ‘ ’
przyczyniło się szeroko 
współzawodnictwo pracy, obejmujące 
90 proc, całej załogi. Duże znaczenie 
miało też wykonanie wszystkich podej 
mowanych zobowiązań: dla uczczenia 
Święta Pracy, 7 rocznicy PKWN i 
Wielkiej Rewolucji Październikowej.

T. Gała WPZB Nr. 3.

przedterminowego wykonania 
rozwinięte

Piekło Francji Petain’ów
Francji, w Marsylii, treść zaś doty­
czy gehenny ludzi 
przed spotkaniem z 
jeżdżcą.

Niezliczone tłumy
tym czasie „mieli tylko jedno jedy­
ne pragnienie wyjechać. I jedną jedy­
ną obawę: że pozostaną", gromadziły 
się, celem uzyskania wizy wjazdowej, 
przed konsulatami państw, w których 
chcieli otrzymać schronienie, przed 
konsulatami państw, przez które mie­
li przejechać — celem uzyskania po­
zwolenia na tranzyt i wreszcie przed 
prefekturą policji dla otrzymania wi­
zy wyjazdowej. Zwłoka w uzyskaniu 
jednego z tych dokumentów groziła 
przedawnieniem drugiego, o który 
trzeba było się wówczas ponownie 
starać. Konieczne były również pie­
niądze. Pieniądzę grały rolę pierw­
szorzędną. Spekulanci żerowali na 
każdym kroku: przy biurkach konsu­
latów, towarzystw okrętowych, w pre 
tekturze. Za same obietnice „nawią­
zania kontaktów" z wpływowymi oso­
bistościami 
mienie.

Do tego 
ogarniętych 
dostaje się 
emigrantem niemieckim, który w 1937 
roku zbiegł z obozu hitlerowskiego 
w Niemczech, przepłynął Ren, prze­
dostał się do Francji, a potem, w 
przededniu wybuchu drugiej wojny 
światowej został osadzony we fran­
cuskim obozie dla cudzoziemców. 
Ucieka stamtąd w chwili wkroczenia 
wojsk hitlerowskich na terytorium 
Francji. Przed przyjazdem do Mar­
sylii, dzięki przypadkowi, siał się po­
siadaczem dokumentów niemieckiego 
emigranta, pisarza demokratycznego, 
który w chwili wkroczenia Niemców 
do Paryża odebrał sobie życie Doku­
menty zmarłego umożliwiły szybkie 
załatwienie formalności wyjazdowych. , 

Po ocenieniu jednak sytuacji, po 
wżyciu się w rolę zmarłego pisarza — 
bohater powieści dochodzi do wnio­
sku, że obowiązkiem jego jest nie 
ucieczka przed wrogiem, ale walka 
z nim. Pozostaje we Francji, by wraz 
z ludem pracującym, z którym łączy 
go wspólna idea, walczyć z hitleryz­
mem.

Niezwykle ciekawa akcja powieści 
wiele zyskuje dzięki wpleceniu w 
nią wątku uczuciowego — miłości 
głównego bohatera do Marii, żony 
zmarłego pisarza. Nie wie ona ani 
o śmierci swego męża, na którego 
przyjazd z Paryża do Marsylii bez= 
ustannie czeka, ani o tym, że ten, 
który jej pomaga przy wyjeździe — 
wykorzystuje bezużyteczne już dla 
niej papiery zmarłego.

Powieść obfituje w wiele 
sujących momentów i czyta 
jednym tchem.

ludzie oddawali caie

piekła, do grona ludzi 
histeryczną już paniką, 

bohater powieści Był on

intere­
sie ją

(S.)
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WRZESIEŃ
— Byle do wieczora, panie generale, o zmroku się przeprawimy, 

poszukam łodzi...
— Co? Jak? Jaka łódź? — Friedebergowi mroczno zrobiło się na 

duszy, od Wernyhory do łodzi wrócić od razu nie mógł. Tylko w głowie 
huczała starka, tylko krzaczki zaczynały skakać jakoś w miejscu. Po­
tem Radom wypłynął z pamięci i tamten pijany pułkownik, jak mu?

— Przeprawimy się, powiadacie? — ryknął. — Wiać będziemy? 
Przepiliśmy ten zakichany kraik, przepieprzyliśmy, a sami w krzaki! 
Cha! cha! cha! — buchnął śmiechem. — W krzaki! W krzakach się cho­
wamy, generały, kurwa nasza mać! — kucnął nagle i żwawo skoczył 

■w najbliższy krzaczek tarniny.
Wyciągnęli go we dwójkę. Nie popuszczała tak łatwo tarnina gene­

ralskiego munduru. I generał, zresztą, też się nie dawał, nogami wierz­
gał, pokrzykiwał, że w krzaczkach teraz miejsce najwłaściwsze dla lu­
dzi jego rangi.

Mmeyce w głodnym żołądku starka buszowała także. Dziwactwa 
Friedeberga rozluzowały go jeszcze bardziej. Wpadł wreszcie na po­
mysł, całkiem bzdurny, ale stopniowo sam się nim przejął i pod koniec 
nie wiedział już co w tym było bajką, co rzeczywistością.

— Panie generale! Spokojnie! — zrazu tylko bełkotał przerażony, 
że Niemcy z nad rzeki usłyszą dalekie pomruki Friedebergowego basa, 
zobaczą szamotanie się w tarninie i jedną serią uspokoją ich na zaw­
sze. — Tylko do wieczora, wieczorem się przeprawimy...

— Nigdzie się nie przeprawiam — odciął Friedeberg. oddając Ga- 
mrakowi już pustą prawie butelkę. — Polski generał się nie cofa!

— Ależ panie generale, nieprzyjacielska przewaga...

— W historii tego kraju, młokosie, wszystkie zwycięstwa odnoszo­
no nad silniejszym wrogiem. I na odwrót. Wszystkie klęski zadawał 
nam wróg słabszy. Rozumiesz? Rozumiesz, pytam się ciebie?

Mineyko czym prędzej zrozumiał.
— Król-Duch! — podniósł palec Friedeberg nieprzytomnie]ąc co­

raz szybciej. — Tajemnica czaru tego narodu... Tu wszystko dzieje się 
na odwyrtkę... Tylko stając na głowie obcokrajowiec potrafi zrozumieć, 
o co tu chodzi...

— Tak jest, oczywiście, panie generale, ale Niemcy...
— W d .... mam Niemców! Tu, na tym urwisku, koło tego ementa- 
stoczymy decydującą bitwę... Gamrak!
— Na rozkaz, panie generale!
— Wiążcie główne siły nieprzyjaciela z frontu. Nie cofnąć się ani 

kroku! Choćby was rozgnietli na miazgę. Mineyko ubezpieczonym, fór- 
sofnym marszem wychodzi na tyły nieprzyjaciela, piąta zero zero ata­
kuje z koty sto siedemdziesiąt osiem. Na przykład. Zresztą, taktycznie 
rozpracuje sam swój manewr. Niedobrze jest na szczeblu operacyjnym 
zagłębiać się w szczegóły taktyczne. Zrozumiane?

Tu Mineyko uchwycił za rogi swój pomysł! Przestraszony oporem 
Friedeberga przed przeprawą na drugi brzeg pośpieszył teraz z dzi­
waczną przynętą:

— Pome generale,, melduję, że właśnie rozpocząłem koncentrację...
— No? — niedowierzająco mruknął Friedeberg.
— O, proszę — Mineyko ręką machnął w kierunku1 dalekiej wsi na 

tamtej stronie: w rejonie żarowa pięć batalionów piechoty...
— Bredzicie coś. Nic nie widzę. — Friedeberg opuścił lornetkę.
— Panie generale! Przecież są ukryci! Zaskoczenie!
— A! — Friedeberg przekonał się od razu. — No?
— W rejonie cukrowni... hm... Byczydwór — brygada lekkich czoł­

gów...
— Bardzo dobrze! — Friedeberg dłonią w plecy Mineyce wyrżnął: 

— Zuch jesteście, poruczniku' Właśnie Czołgów, czołgów, jak dotąd nam 
brakowało! Tylko czemu lekkie? I czy brygada to nie za mało?

rza

— Trzeba będzie się zastanowić. Myślę, że można ją wzmocnić pa­
roma batalionami średnich.

— Gdzie są one? — Friedeberg zaczął gorączkowo lornetką gmerać 
w horyzoncie. — Nie widzę...

— W lesie, w tamtym lesie... zamaskowane...
— Ach, tak, tak! No?
— No więc, panie generale, wszystko gotowe. Jednak myślę, przy 

tak poważnej operacji, pan generał musiałby...
— Macie rację; obejmuję osobiście dowództwo nad grupą oskrzy­

dlającą!
— Właśnie. O zmierzchu, łodzią...
— Jaki zmierzch? Co wy bredzicie? Natychmiast!
— Ależ, panie generale!
— Milczeć! Powtarzam rozkaz operacvjny. Kapral Gamrok wiąże 

nieprzyjaciela od czoła. Obejmuję dowództwo grupy oskrzydlającej, 
w ciągu nocy forsuję Wisłę, uderzam... Gamrak. powtórzyć rozkaz.

Gamrak ciągle stał na baczność, tyle, że butelkę w krzaki cisnął. 
Ale rozkaz powtórzył w wersji skróconej:

— Ja, na miazgę, panie generale.
— Bardzo dobrze! — Friedeberg był zachwycony: — uczcie się, Mi­

neyko! Sedno, sedno trzeba uchwycić. Właśnie na miazgę! No, tymcza­
sem możecie spocząć. A my, do dzieła!

Szamotali się teraz z Mineyką przez parę minut, generał pchnięty 
w dół, do Wisły, adiutant, w pas go chwytając i na kolanach niemal pro­
sząc: do wieczora. Gamrak odszedł i teraz powrócił, bardzo ponury:

— Jak na miazgę, to mi gwizdać na wszystko. Myślałem garaż 
otworzyć w Przemyślu, a jak tak, to pies go w mordę. Więcej chować 
nie będę!

Zrozumieli to przemówienie dopiero gdy skończył i wyciągnął rę­
kę — z półlitrem spirytusu:

— Na czarną godzinę, myślałem. No, nadeszła.
d. c. n.
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Czekamy na króliki
z Bytomia

Od projektów hodowli królików do 
konkretnej działalności — do hodo­
wli — postanowił przejść Wydział 
Rolny Stół. Rady Narodowej.

Wydział zwrócił się więc 23 paź­
dziernika br do Centrali Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi (COZH)— 
dostawcy królików zarodowych. 
CZOH skierowała klienta do swojej 
ekspozytury w Bytomiu, która wysyła 
króliki na zamówienie. Jak dotych­
czas jednak, chociaż upłynęły już 3 
tygodnie od chwili zamówienia — 
królików nie wysłała. Klient śle więc 
listy do Bytomia, potem depesze. Ale 
ani listy ani depesze nie pomogły — 
królików jeszcze nie dostarczono.

Wydział więc może, na razie, niesie 
ty, tylko mówić o hodowli — hodo­
wać jeszcze nie. (ig)

Kącik gospodarski

O wyjazdach do sanatoriów

Rada Zakładowa ma ostatnie słowo
W 1951 r. leczyło się w uzdrowiskach, w sanatoriach 1 na wczasach 

leczniczych ponad 180 tys. kuracjuszy A stosy zajegłych i nowoskładanych 
wniosków świadczą, że kandydatów było znacznie więcej.

Nasuwa się pytanie, czy wszystkie 
miejsca w istniejących zakładach 
leczniczych zostały w pełni wykorzy­
stane?

Doświadczenia ubiegłych lat wyka­
zały, że niejedno łóżko, niejeden pa-' 
wilon w Krynicy, Świeradowie czy, 
Szczawnicy świecił pustką, na próżno 
czekając na pacjentów.

Np. w r. 1950 nie wykupiły wszyst­
kich miejsc od Uzdrowisk Polskich

Według życzenia...
(Yedług życzenia...
Aby spełnić Wasze liczne prośby — 

Czytelnicy — o przepisy kulinarne, 
dziś nie będzie nic — prócz... tychże. 
ZIEMNIAKI ZAPIEKANE Z SEREM, 

Z SURÓWKĄ Z PORÓW
1 kg ziemniaków ugotować w łupinach, 

obrać i pokrajać w plasterki; 2 duże ce­
bule (1 ew. jeden zielony pieprz) posie­
kać drobniutko, zasmażyć na biało z łyż­
ką tłuszczu, wymieszać z 2 łyżkami 
miazgi pomidorowej. Osolić; wymieszać z 
ziemniakami. Rondel wysmarować tłusz­
czem i układać w nim warstwami zie­
mniaki 1 ser (twaróg). Na wierzch, na 
ziemniaki, położyć trochę tłuszczu i po­
sypać tartą bułeczką. Piec pod przykry­
ciem około pół godziny. Na parę minut 
przed wyjęciem polać łyżką śmietany. 
Jeśli Jako sera użyjemy twarogu można 
go - 
kłem. 
Można 
rów.

niekoniecznie 
Bardzo sytna 
do niej podać

— utrzeć z żółt-
1 smaczna potrawa, 
ostrą surówkę z po*

SURÓWKA
bardzo dokładnie wymyć 1

Z PORÓW
I oczy-

1 oso- 
znaczy

Pory
8cić. Pokrajać w cieniutkie talarki 
llć. Osobno utrzeć majonez, to
2 łyżeczki musztardy rozetrzeć stopniowo 
* 1 łyżką oleju dodać proszku cytryno­
wego lub kwasku. Tą masą polać
1 wymieszać.

DYNIA PO WĘGIERSKU
Z ZIEMNIAKAMI

DoSć pikantna i — aż trudno uwierzyć 
— Jak smaczna potrawa. 1 kg dyni, 5 dkg 
tłuszczu, 5 dkg mąki 1 % 1 kwasu ogórko-

pory

■ wego, siekana zieleninka, sól, łyżka lub 
dwie śmietany. Dynię obrać, oczyścić z 
pestek 1 miękkiej części miąższu; pokrajać 
w grubą kostkę, obgotować w osolonej wo 
dzie. Osobno przygotować białą zasmaż­
kę z tłuszczu i mąki. Rozprowadzić ją 
kwasem z kiszonych ogórków, wsypać 
garść pietruszki i koperku zielonego, wy­
mieszać z odcedzoną dynią, raz zagoto­
wać, osolić do smaku. Przed wydaniem 
zaprawić surową śmietaną.

KOTLETY Z FASOLI I KASZY 
Z SOSEM GRZYBOWYM

1/4 kg fasoli, 15 dkg kaszy jęczmien­
nej, 1 cebula, 3 dkg masła, 1 jajko, oko­
ło 10 dkg tartej bułeczki, tłuszcz do sma­
żenia, sól.

Fasolę, wymytą 1 zalaną poprzedniego 
dnia wodą, ugotować. Kaszę zalać po­
dwójną ilością wody (na 1 szklankę ka­
szy dwie szklanki wody) i ugotować. 
Miękką fasolę i kaszę przepuścić przez 
maszynkę i razem wymieszać. Dodać 
przyrumienioną cebulkę, ew. 1 jajko, 
osolić. Razem wymieszać 1 formować 
okrągłe, nieduże kotleciki. Obtaczać w 
bułeczce* smażyć na gorącym tłuszczu. 
Podać z sosem grzybowym i makaronem 
lub kluseczkami.

SURÓWKA Z RZEPY
rzepę obrać i zetrzeć na grubej tar- 
Posiekać cebulą, pokrajać w plaster- 

ogórek kiszony; Jajo ugotowane na
twardo posiekać drobno. Dodać do sma­
ku soli, śmietany, soku ogórkowego. Wy­
mieszać 1 podawać.

PRAŻUCHY
1 kg brukwi, 1 kg ziemniaków, sól, 5 

dkg tłuszczu, 3 dkg słoniny lub skwa­
rek, siekana zieleninka.

Brukiew ugotować w małej ilości oso­
lonej i lekko opieprzonej wody, odce- 
tizić i drewnianą pałką rozetrzeć. Ugo­
towane ziemniaki włożyć w brukiew, do­
dać tłuszczu, garść kopru i dobrze razem 
rozetrzeć i wymieszać. Zapiec w piecy­
ku, następnie wykładać na półmisek „po 
łyżce“, łyżką umaczaną w tłuszczu; po­
lać topioną słoniną lub skwarkami.

Smacznego!
KATARZYNA

1
ce. 
ki

Samopomoc Chłopska, ZLP, kolejarze, 
tłumacząc się brakiem funduszów na 
ten cel. W 1951 r. sytuacja uległa 
znacznej poprawie, ale ilość nlewyko 
rzystanych miejsc sięgała jeszcze 3 
proc. Chodzi więc o to, żeby w roku 
1952 i w następnych latach ani jedno 
miejsce nie zostało zmarnowane, tym 
bardziej, że możliwości lecznicze u- 
zdrowisk nawet przy pełnej frekwen­
cji nie są w pełni wykorzysty wane.
80 PROC. MIEJSC DLA ZWIĄZKÓW

Od stycznia 1952 r. nastąpią w spo­
sobie przydzielania miejsc poważne 
zmiany. 80 proc, wszystkich miejsc w 
uzdrowiskach otrzymają Z w. Zawodo­
we (20 proc, miejsc pozostaje do dy­
spozycji Min. Zdrowia dla leczących 
się w szpitalach i ozdrowieńców), któ­
re będą kierowały chorych na wnio­
ski lekarzy ZLP, poparte opinią komi­
sji balneologicznej ZLP. Rady Zakła­
dowe (w porozumieniu z wydziałami 
socjalno - ubezpieczeniowymi) ustalą 
liczbę osób, wymagających leczenia 
sanatoryjnego i zależnie ód przydzie­
lonej ilości miejsc, znając swych pra­
cowników — zadecydują, komu w 
pierwszej kolejności należy przyznać 
miejsce w sanatorium.

Ten system wydaje się słuszny, 
gdyż uprzednio komisje balneologicz­
ne obradowały tylko z udziałem czyn­
nika społecznego, a nie z przedstawi­
cielami Rad Zakładowych, wydawały 
więc opinię zaocznie, nie znając cho­
rego. A ponieważ np. na 5 kandyda­
tów w zakładzie pracy — tylko dwóm 
przyznano miejsce, nie zawsze skiero­
wanie trafiało do rąk pracownika, bar 
dziej niż inni zasługującego na wy­
jazd do sanatorium.

Leczenie sanatoryjne przyznawane

będzle w ramach urlopu, przy czym 
przewiduje się odpłatność wahającą 
się w zależności od uposażeń pracow­
nika, od 80 do 200 zL
UZDROWISKA — TO NIE WCZASY

Druga sprawa — to nie tylko pełne 
wykorzystanie posiadanych miejsc, ale 
i dalsze powiększanie ich ilości. Wy­
daja się właściwe, by niektóre budyn­
ki, przeznaczone obecnie na wczasy 
wypoczynkowe — przejęły uzdrowiska 
na sanatoria i wczasy lecznicze. Or­
ganizowanie wczasów wypoczynko­
wych w takich miejscowościach, jak 
Szczawno, Świeradów, Ciechocinek 
itp. ograniczają wydajność leczniczą 
tych uzdrowisk. Należy dążyć do tego, 
by miejscowości tego typu zarezerwo­
wać wyłącznie dla lecznictwa.

Również, słuszna zasada, przyznają­
ca 80 proc, miejsc w uzdrowiskach 
pracownikom fizycznym — domaga 
się przeanalizowania, bo i tu są niedo­
ciągnięcia.

Np. w Warszawie ilość pracowni­
ków umysłowych przewyższa liczbę 
pracowników fizycznych. A zdarza się, 
że z braku kandydatów spośród fizy­
cznych wysyła się członków ich ro­
dzin, podczas gdy ogromna większość 
podań pracowników umysłowych nie 
może być załatwiona.

Z usprawnieniem systemu organiza­
cyjnego uzdrowisk musi iść w parze 
podwyższenie poziomu kadr pod wzglę 
dem fachowym i ilościowym. W tej 
dziedzinie osiągnięto już pokaźną po­
prawę, dzięki coraz ściślejszej współ­
pracy lekarzy klinicznych i stałemu 
zaznajamianiu ogółu lekarzy, kiedy 
powinni zalecić choremu leczenie u- 
zdrowiskowe Od tego bowiem zależy 
prawidłowe kwalifikowanie chorych, 
wysyłanych do uzdrowisk.

B. Monasterska,

Pospieszyli się

Zwycęstwo piłkarzy radzieckich
w Rumunii

W drodze powrotnej z Bułgarii radzlec 
ka drużyna piłkarska Górnik rozegrała 
18 bm. w Bukareszcie mecz z rumuńskim 
zespołem wojskowym CDA. Spotkanie za 
kończyło się zwycięstwem Górnika 2:1.

Tak samo dobre a
Ok. 20 proc, surowca, przerabianego 

przez przemysł skórzany, idzie na od­
padki. Drobne ścinki skórzane nie 
znajdowały dotychczas zastosowania. 
Aż...

Zaczęło się to kilka miesięcy temu. 
W małym laboratorium spółdzielni in­
walidzkiej w Wawrze, organizatorzy 
tej spółdzielni Bogumił Jaszkowski i 
Kazimierz Rutkowski rozpoczęli pierw 
6ze próby zużytkowania odpadków 
skórzanych. Po zmieleniu ich na 
strzępki i spojeniu mleczkiem kauczu­
kowym dwaj racjonalizatorzy otrzy­
mali materiał, przypominający do złu­
dzenia zwykłą skórę 1 posiadający 
wszystkie jej praktyczne cechy: ela­
styczność, przepuszczalność powietrza 
i minimalną ścieralność.

Praktyczne próby przeprowadzono 
już w nowej siedzibie spółdzielni w 
Warszawie W miniaturowej fabryczce 
przy ul Grodzieńskiej wyprodukowa-

czterokrotnie tańsze

no pierwsze kartony tej tzw. wtórnej 
skóry A wytrzymałość jej sprawdzili 
pracownicy spółdzielni na... własnych 
butach, podzelowanych tą skórą. 
Otrzymane wyniki stały się podstawą 
do rozpoczęcia normalnej produkcji. 
Fabryka przy ul. Grodzieńskiej wy-

Echa sportowej niedzieli

Piłkarze Dynamo wrócili do ZSRR

Foto Wł. Piotrowski 
twarzać będzie na razie 20 tys. par 
zelówek miesięcznie. Potem zaś pro­
dukcja wzrośnie dwukrotnie. Wytwór­
nia została urządzona po większej 
części „własnym przemysłem“ pra­
cowników spółdzielni. Sam proces pro 
dukcyjny jest bardzo prosty. Zmielone 
odpadki skóry, spojone lepiszczem, 
wędrują w formach pod prasę, która 
usuwa nadmiar wody. Wilgotne kar­
tony skóry suszy się dalej w skonstru­
owanych specjalnie drewnianych pie­
cach tunelowych.

Tu w temperaturze do 90 ßtopni po- 
zostają one 24 do 36 godzin, nabierając 
barwy. Potem wędrują dalej 
pod prasy. Stąd wychodzą już 
we arkusze wtórnej skóry.

12-osobowy zespół spółdzielni
się, aby normalna produkcja wtórnej 
skóry, nie ustępującej w niczym zwy­
kłej, a prawie czterokrotnie tańszej, 
ruszyła jak najprędzej.

Piece-suszamie oraz wszelkie urzą 
dzenia stawiają członkowie spółdzielni 
sami. Nad tym, by nie zabrakło żadnej 
śrubki, opóźniającej pracę maszyny, 
czuwa mechanik Ryszard Jaszkowski 
(na zdjęciu). Zapał Kazimierza Rut­
kowskiego i Ryszarda Jaszkowsk’egO 
(widzimy ich na zdjęciu przy pracy), 
którzy przeprowadzają próby zastą­
pienia importowanego kauczuku su­
rowcem krajowym, udziela 6ię całej 
załodze, fkaj)

znów 
goto-

stara

radziec- 
do Kra- I

—- Poproszę kalendarzyk na. 1952 
rok.

— Kiedy do Nowego Roku jeszcze 
daleko.

_  U nas, w fabryce Dymitrowa no­
wy rok zaczął się już dawno... przy­
stąpiliśmy już do wykonania planu 
produkcyjnego trzectegp roku 6-latki.

Otręba zwycięża
w drugim turnieju klasyfikacyjnym

Drugi turniej klasyfikacyjny najlep­
szych polskich pingpongistów, rozegrany 
w Sosnowcu zakończył się zwycięstwem 
Otręby.

Drugie miejsce z jedną porażką zajął 
Arbach, trzecie — Kawczyk.

W turnieju kobiet pierwsze miejsce 
zajęła młoda Guzikówna z Radomia, wy­
grywając pewnie ze wszystkimi przeci­
wniczkami.

18 bm. znakomici piłkarze 
cy Dynamo Tbilisi odjechali 
ju. Bilans ich spotkań z najlepszymi 
klubami Polski jest imponujący: 3 
zwycięstwa i jeden remis w pierw­
szym spotkaniu (z Unią), gdy do wal 
ki stanęli zmęczeni długą podróżą i 
stosunek bramek 10:1 na korzyść Dy 
namo. Zwycięstwa ich były bez,ape- 
lacyjne. Górowali już nad naszymi 
zawodnikami nie tylko wytrzymałoś 
cią, ale i stylem gry, opartym na 
krótkich przyziemnych podaniach i 
wzorowym wykorzystywaniu skrzy­
deł.

Ekipie radzieckiej towarzyszyli w 
Polsce nasi najlepsi trenerzy, którzy 
pilnie przyglądali się treningom Dy- 
namowców. Spodziewać się przeto 
należy, iż obserwacje ich będą u- 
względnione w programach sakoler.ia, 
a pobyt radzieckich piłkarzy zapo­
czątkuje nareszcie przełom w naszym

POLSKIE 
WYDAWNICTWO MUZYCZNE

— nowości — 
WYBÓR PIEŚNI 
RADZIECKICH 

w łatwym ukjadzle 
na głos z fortepianem 
lub akordeonem 

Cena zł 6.—

WIACZESŁAW' PASCHAŁOW 
CHOPIN 

A POLSKA MUZYKA LUDOWA 
Tłumaczenia z rosyjskiego 

wydanie ozdobne 
Cena zł 20.— 

Do nabycia w księgarniach P. P. ' 
„Dom Książki“. K 2001-1

uwagi

W.

(Jwagi, życzenia
naszych Czytelników

Czytelnik A. W. przesyła nast. 
pod adresem Polskiego Radia:

„Bardzo chciałem usłyszeć na koncer 
cle w piątek' 9 bm. znakomitego skrzypka 
radzieckiego, Kogana, laureata Między­
narodowego Konkursu w Brukseli. Nie­
stety, zabrakło biletów i musiałem odejść 
od kasy z niczym. Razem ze mną ode 
szło tego dnia bardzo dużo osób, dla któ­
rych również zabrakło biletów. Prawdo 
podobnie oni, tak samo jak i ja spodzie­
wali się usłyszeć transmisję tego koncer­
tu przez radio. Transmisji jednak nie 
było.

Sądzę, że ciekawe imprezy muzyczne 
powinno się transmitować bezpośrednio z 
sali koncertowej, nie odkładając sprawy 
do — nagrania audycji na taśmę magne­
tofonową“.

(Miars#
Na odbudowę W-wy złożyli: .1. Ziółkow­

ska zi 50, W'. Kozikowska zl 100, Prac. 
Przeds. Budowl. z Krakowa zł 9 35. Kierów 
niczki przedszkoli TPD w Łodzi zł 150.

Na TPD złożyli; A. Bielicka zł 150, E. 
Pakulski zł 50, B. Pakulska zł- 50. Prac. 
Spółdz. „Słodycz“ zamiast kwiatów w dniu 
imienin kierownika E. Adamskiego zł 280.

♦
Notujemy znów, z i zykrością, dwie skar 

gi na urzędy. Pierwsza dotyczy Prezydium 
PRN w Bielsku Podlaskim. Emeryturę z te 
go Urzędu pobierał ob J. O., emeryt sa­
morządowy. Zr.iarł on 12.IX. br. Chodzi o 
rentę dla wdowy oraz zasiłek pogrzebowy 
i rentę za wrzesień, której poczta nie mo­
gła już doręczyć.

„Mimo, że już 17.IX. przesłałam do PRN 
potrzebne dokumenty oraz mimo trzykrot 
nych następnie pism z prośbą o przyspie­
szenie sprawy (wszystkie listy były pole-

, zaż ja,
' cone), nie otrzymałam dotąd ani renty, 
ani zasiłku, ani — żadnej odpowiedzi“ — 
skarży się nasza czytelniczka. — „Nie 
wiem, dokąd się mam zwrócić, aby wresz­
cie tę sprawę załatwić“.

Złym styiem pracy Prezydium PRN w 
Bieisku Podlaskim powinna się zaintereso­
wać Wojewódzka Redą Narodowa.

*
Drugie zażalenie dotyczy 15 Oddziału Fi 

nansowego w Warszawie.
„9 bm. przyszedł do mnie egzekutor i zro 

bił zajęcie za niezapłacony jakoby podatek 
za psa za rok 1950 — pisze ob. K. K.“. — 
Od razu następnego dnia reklamowałem 
w 15 Oddziale Finansowym, ponieważ swe 
go czasu wypełniałem deklaracje podatko­
wą, stwierdzającą, że pies jest podwórzo­
wy, nie muszę więc płacić podatku“.

Niestety, ustna rekalmacja nie zaradzi­
ła złu, Czytelnik nasz musiał składać po­
nownie reklamację piśmienną. Jeździł je­
szcze do 15 Oddziału dwukrotnie, gdyż nie 
poinformowano go od razu o formie po­
trzebnych zaświadczeń Komitetu Bloko­
wego. a w rezultacie- — obiecano umorze­
nie tylko podatku za rok 1950. Z podatkiem 
za rok 1951 jest jeszcze- gorzej, gdyż nakaz 
wystawiono na niewłaściwe imię, a Czy­
telnik tego nie prostował (?!), więc w ogóle 
musi czekać, aż otrzyma najpierw decyzję 
odmowną... Nie rozumiemy zawiłych for­
malności 15 Oddziału Finansowego, rozu­
miemy natomiąst, że sprawa została za­
łatwiona bezdusznie 1 biurokratycznie.

piłkarstwie, które nie może się posz­
czycić sukcesami w spotkaniach s za 
granicznymi drużynami.

NIESPODZIANKI W LIDZE 
BOKSERSKIEJ

Druga kolejka zawodów o mistrzo 
stwo drużynowe w boksie przyniosła 
szereg sensacyjnych porażek czoło­
wych naszych pięściarzy. W meczu 
CWKS — Gwardia 11:9 Gośoiański 
(CWKS) uważany za zawodnika o 
wielkiej przyszłości paregrał przez 
t.k.o. z Jądrzykiem. Również stary 
mistrz Kolczyński uległ na punkty 
młodemu Piórkowskiemu (CWKS), a 
b. mistrz Europy Kasperczak prze­
grał z Justką. Niespodzianką meczu 
CWKS II — SZ Stal 11:9 była poraź 
ka Nowary z Frankiem. Mecz Kole­
jarz — Włókniarz zakończył się zwy­
cięstwem Kolejarza 12:8.

Po tych spotkaniach na czele tabeli 
mistrzostw znalazł się CKWS I 1 
CKWS II (po 4 pkt.) przed Gwardią 
(2 pkt.), Kolejarzem, Stalą i Włók­
niarzem.

KOSZYKARZE W WALCE 
O MISTRZOSTWO

Mecze o mistrzostwo Ligi koszy­
kówki stały pod znakiem niepowo­
dzeń drużyn. ZS Kolejarz. Warszaw­
scy Kolejarze przegrali w Łodzi z 
Włókniarzem, poznańscy z AZS War 
szawskim, a ostrowscy z przodowni­
kiem Ligi Gwardią krakowską. W 
Gdańsku CWKS pokonał Spójnię

Poznaniu Stal łódzką Spój

prowadzi Gwardia (4 pkt) 
W-wa, CWKS i Stalą Poz

50:43, a w 
nię 45:42.

W tabeli 
przed AZS
nań (po 3 pkt).

NA SZERMIERCZEJ PLANSZY
Czołowi szermierze Katowic, Kra­

kowa, Warsizawy, Wrocławia, Pozna­
nia, Łodzi i Szczecina spotkali się w 
Krakowie na szermierczej planszy w 
walce o puchar GKKF. Walki były 
prowadzone w konkurencji męskiej 
(w 3 broniach) i we florecie kobiet. 
W ogólnej punktacji zwyciężyły Ka­
towice przed Krakowem i Warszawą. 
Najlepszym szablistą zwycięskiej 
drużyny okazał się stary mistrz So- 
bik. Drużyna Warszawy zajęła pierw 
sze miejsce we florecie kobiet, dru­
gie we florecie męskim, czwarte w 
szabli.

NOWI MISTRZOWIE POLSKI
Ub. niedzieli rozegrano finałowe zawody 

w zapaśnictwie i w szczypiorniaku. Mi­
strzem w ZAPAŚNICTWIE (drużynowym) 
został GÓRNIK z Mysłowic, który w ostat 
nim spotkaniu pokonał warszawskich BU­
DOWLANYCH 6:2. BUDOWLANI CHO­
RZÓW po raz piąty z rzędu zdobyli tytuł 
mistrza Polski — w SZCZYPIORNIAKU 10 
punktami przed Stalą (Kuźnia Rac.) 9 pkt., 
Budowlanymi Opole l AZS Katowice.

PORAŻKA WARSZAWSKICH 
ŻUŻLOWCÓW

W Rybniku odbył się mecz żużlowy War­
szawa — Śląsk. Reprezentacja Stolicy osła­
biona brakiem SUCHECKIEGO i KRAKO­
WIAKA uległa tylko jednym punktem 26:27 
drużynie śląskiej. ' Najlepszym zawodni­
kiem Warszawy był BONIN, który nie po­
niósł żadnej porażki.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Nadzieja
Str. 130 zł 8.S0

„KSIĄŻKA I WIEDZA"

KBOK1KA SĄDOWA

St. Miel.

Z sali honcertouje!

Muzyka polska i rosyjska
Ostatni koncert symfoniczny Fil­

harmonii Warszawskiej, dochód z któ­
rego przeznaczony został na odbudo­
wę Warszawy, nie przyniósł nowości 
programowych. Program jego składał 
się z dzieł dobrze znanych i często 
wykonywanych. Uwertura Stanisława 
Moniuszki „Bajka“ należy do najpo­
pularniejszych utworów tego kompo-

• zytora. Koncert f-moll Chopina już w 
bieżącym sezonie był wykonywany na 
estradzie Filharmonii Warszawskiej. 
Także wypełniająca drugą część kon­
certu V symfonia Dymitra Szostako­
wicza była wykonana przed kilkoma 
tygodniami. Dvrygowal Witold Rowi- 
cki, jako solista wystąpił Stanisław 
Szpinalski. Jego interpretacja koncer­
tu Chopina wzbudzała największe za­
interesowanie.

Istnieje opowieść o tym. że w pew­
nym salonie paryskim znaleźli ßie jed-

nocześnie Chopin i Liszt. Liszt zasiadł 
1 do fortepianu i grał utwory swojego 
j przyjaciela Chopina, dodając do nich ' 
j swoje wirtuozowskie uzupełnienia, i 
, ozdobniki, pasaże. Wywołało to duże ' 
niezadowolenie Chopina, który zwró- 

j cii uwagę pianiście. Po pewnym cza- i 
; sie Liszt skorzystał z przyćmionego I 
: światła w salonie, ponownie niespo- i 
, strzeżenie zasiadł .do fortepianu i I 
] znów zaczął grać utwory Chopina, na­
śladując dokładnie jego sposób inter­
pretacji. Tym razem oczarował słu­
chaczy. W późniejszej swojej działal­
ności odtwórczej Liszt stale interpre- 

i tował Chopina zgodnie z założeniami 
|i stylem tego kompozytora., Toteż u- 
; waża się. że był on jednym z najlep­
szych odtwórców Chopina. Podobno

i tylko 2 wielkich artystów grało Cho 
pina tak jak on sam — Liszt i Pade

1 rewski-

Uczniem Paderewskiego jest Stani­
sław Szpinalski. Należałoby się więc 
spodziewać, że stanie się on nosicie­
lem tradycji swojego mistrza. Wydaje 
się jednak, że ujęcie koncertu f-moll 
przez Szpinalskiego było raczej za­
przeczeniem założeń Chopinowskiej 
pianistyki na rzecz Liszta. Oczywiście, : 
nie może być mowy o „uzupełnianiu“ 
tekstu Chopinowskiego, o jego „wzbo­
gacaniu" czy ..udoskonalaniu", na co 
sobie mógł pozwalać (nie na estradzie 
koncertowej zresztą) Liszt. Pozostaje 
jednak duża swoboda w traktowaniu 
temp, podkreślanie strony wirtuozow­
skiej koncertu, jego blasku, zewnętrz­
nych efektów. W sumie dało to kon­
cepcję niewątpliwie ciekawą, ale mo­
im zdaniem nie przekonywającą.

Orkiestra brzmiała bardzo dobrze. 
W wykonaniu symfonii Szostakowicza 
można było zauważyć w porównaniu 
z pierwszym wykonaniem jeszcze sta­
ranniejsze wyszlifowanie szczegółów, 
jeszcze większą dbałość o właściwy 
charakter brzmienia. Trzecia część I 

I symfonii została na- żądanie publicz- 
i ności wykonana dwukrotnie.

' LK. H.) J

Za maltretowanie żony i awantury
chuligan powędrował do obozu pracy

Milicja wielokrotnie już miała do 
czynienia ze Stanisławem Jóżwiakiem 
z powodu 
wybryków, 
robotnym“, 
roku nie 
rozpocząć pracy. Utrzymywał się z pie 
niędzy, zabieranych żonie, właściciel­
ce straganu na bazarze. Za pieniądze 
te urządzał pijaństwa w gronie ko­
legów, które często kończyły się awan 
turami i bijatykami. Pieniądze wy­
muszał od żony — bijąc ją niejedno­
krotnie. Groził także nożem sąsiadom, 
którzy usiłowali obronić jego żonę. 
W ubiegłym roku za pobicie prze­
chodnia na ulicy został on 
na 1 rok z zawieszeniem.

Delegatura warszawska 
Specjalnej skazała Jożwiaka 
tury na 24 miesiące obozu pracy.

Również na 24 miesiące obozu pra­
cy został ostatnio skazany Stanisław 
Posiada, który 10 ub. m. napadł prze­
chodzącego ulicą Wacława Ufnala i 
dotkliwie go pobił. Posiada był u- 
przednio pięciokrotnie zatrzymywany 
przez MO za bijatyki uliczne.

Na wokandzie Komisji Specjalnej 
były również ostatnio sprawy spe-l 
kulacyjne. Za nielegalny ubój zwie­
rząt i spekulację mięsem Piotr Rybak ■ 
został skierowany na 24 miesiące do 
obozu pracy Stanisław Górski, trud-: 
niacy się od dłuższego już czasu nie- 1 
legalnym skupem i ubojem świń oraz1 
sprzedażą mięsa, kupił ostatnio od

jego pijackich awantur i 
Jest on „zawodowym bez- 
gdyż od przeszło półtora 

zamierzał nawet nigdzie

Wacława Górskiego dwa tuczniki 
celu nielegalnego uboju. Został 
przychwycony na gorącym uczynku 
przez MO. Delegatura Komisji Spe­
cjalnej skazała Stanisława Górskiego 
na 12 miesięcy obozu pracy, zaś Wa­
cława Górskiego na 1.500 zł grzyw-j 
ny — za sprzedaż świń spekulanto­
wi. (Rt)

w 
on

Zatrute mięso 
z nielegalnego ubofu

Wincenty Leński, rolnik z Siedlec, za­
bił chorą świnię i sprzedał mięso na wol­
nym rynku. Kilkanaście osób, po spoży­
ciu mięsa, zachorowało. Jak się okazało, 
Świnia była chora na różycę. Sprawę 
Leńskiego przekazano Komisji Specjalnej 
w Warszawie.

Eugeniusz Radel, mieszkaniec Grodzi­
ska, po zlikwidowaniu swego zakładu 
masarskiego, skupował nielegalnie na spę 
dach bydło. Milicja wkroczyła pewnego 
dnia do jego mieszkania, w którym mie­
ściła się potajemna masarnia i znalazła 
ok. 50 kg mięsa wieprzowego i 30 kg mię­
sa wołowego. Poza tym znaleziono kil­
kadziesiąt kg mąki pszennej, 60 kg cukru 
i 83 kg kaszy manny. Sprawą Radia za­
jęła się Komisja Specjalna w Warszawie«

o bieram v
NASZYCH NAJMŁODSZYCH

Moda i Życie
nr 33

Ogłoszenia drobne

skazany

Komisji 
za awan,

NAUL-ŁA
Korespondencyjne Kursy 
Księgowości. Ulgi. Infor 
macje: Wrocław 1, skryt 
ka 152. L 236 0

Kierownictwo Kursów Księ 
gowości Z.W.H. Oddział 
Lublin zawiadamia, że 4 
grudnia rozpoezną się no­
we kursy dla początkują 
cych. Zapisy przyjmuje se 
kretariat — ul. Dąbrow­
skiego 14 (szkoła Vette- 
rów) w godzinach 17—19.

L 238-0

TYGODNIK

NCM KULTURA
iiTWWIś. - _ -:

tvcu@ ukRcz'j; 
WMjroeuö.unvc s D ’B'’S i 
M-äSTWYOMMB UAU»IV £XKA,

OGŁUSZEMA DROBNE PKZlJMt 
WSZYSTKIE URZĘDY I AGENCJE PUCHÓW t 

W CAŁYM KRAJU
ZGUBY

Skradziono dokumenty o 
sobiste, książeczkę wojsko­
wą, kartę meldunkową na 
nazwisko Branakowski An­
toni zamieszkały wieś To- 
piłowka. gmina Dowspu 
da pow. Augustów. 762

Zgubiono kartę rejest-acji 
wojskowej wydaną przc-z 
WKR — Częstochowa na 
nazwisko Szympruch Jan 
zam. Mykanów. 11618-1

^ujt/godHiku:

Zgubiono legitymację eme 
rytainą wydaną przez U- 
hezpieczałnlę Społeczną 
Warszawa, Czubak Marian 
na. R 919-1

Zgubiono legitymację fa­
bryczną Zakładów Metalo 
wych w Radomiu. Iwań­
ska Janina. B 021-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKÜ 
Kętrzyn, kartę meldunko­
wą na nazwisko Pawlik 
Bronisław. Góry ęm Ol- 
szcwo. pow Węgorzewo, 
woj. Olsztyn. O 1033-0

Zgubiono przepustkę Z. W.
A. T. T9 Skupińska Marla,
Radom. R !»?0 1

Zgtib'ono legitymacje nr
6611 Zakładó— Me'alowych 
Radom, Górnik Marian.

B 022-1

ŻYCIE SPORTOWE
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Zakłady rybne w Giżycku

wykonały plan roczny
(ka) Załoga zakładów rybnych 

nr 5 w Giżycku nadesłała mel­
dunek następującej treści:

-.Zalega zakładów rybnych 
nr 5 w Giżycku melduje wyko­
nanie rocznego planu produkcji 
konserw w dniu 16 bm.

Tak więc wykonaliśmy na 14 
dni przed terminem zobowiąza­
nie podjęte dla uczczenia wiel­
kiej Rewolucji Październikowej 
a przewidujące realizację planu 
rocznego do 30 bm.

Przewodn. Rady Zakładowej 
STOCKA

Sekretarz Podst. Org. Part.
MAŁOWICZ

Dyrektor zakładu 
INŻ. BEJNAR 

Kierownik produkcji 
JAROCKI

PZPR

Depesze uczestników zlotu
Młodzież warmijsko - mazurska przoduje do Prezydenta RP.

PREZYDENT POLSKI 
BOLESŁAW BIERUT

i Marszałka Polski
MARSZAŁEK POLSKI 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI
(1) Zamieszkująca Warmię i Mazu­

ry ludność miejscowego' pochodzenia 
była zawsze przedmiotem szczególnej 
troski i pomocy ze strony państwa.

Objawy tej pomocy notowaliśmy 
już wiele razy. Zależnie od bieżących 
potrzeb pomoc dla tej ludności wy­
rażała się w formie bądź to kredytów 
siewnych, ulg podatkowych i zapo­
móg doraźnych, bądź też w rozdaw­
nictwie odzieży i obuwia, w stypen­
diach dla rodzimej młodzieży szkol­
nej itp.

Równolegle z tymi świadczeniami 
wzrastała z roku na rok liczba autoch­
tonów zatrudnionych w miejscowych 
zakładach przemysłowych, w handlu 
i spółdzielczości, w biurach urzędów

Najlepsi sołtysi pow. Lidzbark
otrzymali premie i dyplomy

Sołtysi pow. lidzbarskiego podsu­
mowali ostatnio na specjalnej nara­
dzie dotychczasowe wyniki akcji go­
spodarczych w swych gromadach. 
Okazało się, że wiele gromad wyko­
nało już plany sprzedaży zboża i ziem 
niaków. Do tych przodujących należą 
grom. Nerwik*, Marków, Knipy, Swięt 
nik, Bartniki i inne. Tu właśnie po­
trafili sołtysi odpowiednio zmobilizo­
wać chłopów t zachęcić ich do wyko­
nania obowiązków wobec państwa. Bo 
dobry so'tys — sołtys patriota zawsze 
dopilnuje realizacji planu. Takimi są 
właśnie St. Marcinkiewicz z Krasze­
wa, W. Gronkiewicz z Nerwik, P. Kii 
maszewski z Jeziorny i wielu innych. 
Natomiast nie dają sobie widocznie 
rady sołtysi z Ostrowina, Stryjkowa, 
MHogórza, Babiaka, Międzylasu, Gro­
nowa, Bzowca, Rozynki i Wozławek, 
gdzie jeszcze nie (wykonano planów 
skupu zboża.

I

1 mil.
przewiozły autobusy PIS
(ka) Dyrekcja PKS w Olszty­

nie wykonała 16 bm. roczny plan 
w komunikacji osobowej. Ogó­
łem skorzystało w roku bież, z 
usług PKS ponad 7 milionów 
esób, czyli o 2 miliony więcej 
niż w’ r. ub.

Wyróżnił się oddział transpor­
tu osobowego ekspozytury w Ol­
sztynie, który dzięki kolektyw­
nej pracy zajął we współzawod­
nictwie pierwsze miejsce.

Tucznik
o wadze 205 kg.

(ka) Małorolna chłopka Anastazja 
Oszczeniuk, zamieszkała w gromadzie 
Krasnolipie pow. Braniewo dostarczy 
ła do punktu skupu w Woli — Libow 
ekiej zakontraktowanego tucznika o 
wadze 205 kg.

Hodowczyni otrzymała premię.

W tych to gromadach — niestety — 
znajdują się jeszcze gospodarze, któ­
rzy mimo dobrych warunków mate­
rialnych uchylają się od odstawy zbo­
ża ti sabotują akcję państwową. Do 
nich należą Wl. Chorobacz z Babiaku, 
M. Gclędziuk i Anastazja Małyszak 
z Międzylasu, Cendrgwski z«Praślit, 
Żukowski z Zagonu, ' Kaźmierzewski 
i Wokusek z Różynki, Miedzwiecki z 
Gołogóry, Bartosiewicz z Sarnowa i 
inni.

Plan skupu ziemniaków niekon- 
traiktowanych wykonano w 117 proc. 
Natomiast kontraktowanych zaledwie 
w 50 proc. Słabo także postępuje kon­
traktacja trzody chlewnej na I kwar­
tał 1952 r. Widzimy tu poważne kon­
trasty. Gm. Kiwity zakontraktowała 
310 sztuk, Lubomino 270, gdy tymcza 
sem Piotraszewo zaledwie 65, a Świąt 
ki 89 sztuk trzody.

Podatek gruntowy sp’acono do 10 
bm. w 55,7 proc., SFOR — 22,7, a po­
życzkę narodową w 17,4 proc. Przo­
duje tu grom. Kwiecewo — 79 proc, 
podatku i 66.8 FOR, i Markow poda­
tek 81.2 i pożyczka — 55 proc. Są jed 
nak i takie gromady, które nie wyko­
nały nawet 30 proc, spłaty np. Ostro- 
win, Kołowo, Orzechowo, Żegoty, 
Podleśna, Wormiany, Łaniewo i inne. 
Także 34 sołtysów zalega jeszcze ze 
spłatą zobowiązań finansowych.

Na zakończenie obrad sołtysi po­
stanowili zmobilizować cały aktyw 
gromadzki, aby jak najszybciej wy 
równać zaległości i poprawić lokatę 
tak powiatu w skali wojewódzkiej, 
jak 1 poszczególnych gmin w powie 
cie. Pod koniec narady wręczono 70 
sołtysom nagrody pieniężne w kwo 
de od 120 — 200 zł oraz dyplomy 
prezydium Woj. R. N. 10 rolnikom 
i sołtysom: Franciszkowi Rożen kie- 
wiczowi, J. Iwanickiemu, M.- Plan- 
da, Fr. Tabero, M. Trepanowsldemu, 
P. Sienkiewiczowi. A. Gołębiow­
skiemu, B, Kowalczykowi, Klarze 
Klein i R. Kirilukowi.

kor. Antoszkiewicz

i instytucji na rozmaitych 
skach, 
czych.

Pracowników fizycznych 
wych czynnych na terenie wojewódz­
twa trzeba liczyć obecnie na tysiące. 
Można bez wahania powiedzieć, że nie 
ma już dziś wśród ludności rdzennej 
ani jednego człowieka zdolnego do 
pracy, który by kołatał o nią na 
próżno.

I jakkolwiek sytuacja materialna 
tej ludności od 1945 roku uległa ra­
dykalnej poprawie, państwo nie szczę­
dzi środków, by jej zapewnić możli­
wie najlepsze warunki bytowania.

Wyrazem tych dążeń był odbyty 
niedawno w Olsztynie 2-dniowy zlot 
x. J młodzieży Warmii i Mazur, re­
prezentującej ogół absolwentów uni­
wersytetów ludowych ZSCh. woj. 
olsztyńskiego.

— Zjechaliśmy się — piszą uczest­
nicy tego zlotu w piśmie do Prezy­
denta R. P. Bolesława Bieruta — w 
celu wymiany naszych doświadczeń 
zdobytych w nauce i w pracy, podsu­
mowania naszego wkładu w budow­
nictwo socjalistycznej Ojczyzny i 
ustalenia wytycznych naszych dal­
szych wzmożonych wysiłków na rzecz 
Narodu i utrwalenia pokoju na świe­
cie.

— Historyczne zwycięstwo Armii 
Czerwonej nad hitlerowskim faszyz­
mem — stwierdzają dalej uczestnicy 
zlotu — otworzyło przed nami drogę 
do uzyskania kwalifikacji zawodo­
wych i do awansów w służbie spo­
łecznej. przemyśle i nauce.

Dzięki opiece Rządu Polskiego wiel 
ka armia młodzieży jaką stanowimy 
obecnie, zajmuje dziś zaszczytne sta­
nowisko w organizacjach społecznych,

nie wyłączając
etanowi- 

kierowni-

i umysło-

w administracji i w aparacie gospo­
darczym kraju.

Po zakończeniu obrad i* dyskusji 
nad wyczerpującym, referatem ob. Be- 
nigka zjazd wysłał dwie depesze: 
do Prezydenta R. P. i Marszałka K. 
Rokossowskiego, zapewniając w nich, 
że młodzi absolwenci będą przodow­
nikami w zwalce o wykonanie planu 
G-letniego oraz że stać będą na 
straży nietykalności naszych granic 
na Odrze i Nysie. (Tekst tych depesz 
podajemy na innym miejscu).

Referat ob. Benigka i przebieg dy­
skusji nad tym referatem omówimy 
w jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma.

Belweder-Warszawa Ministerstwo Obrony

„Amator, to także sportowiec
proszą zarządu AZS Kortowa"

Członkowie zarządu środowiskowe­
go AZS w Kortowie są bardzo zado­
woleni ze 6-wej pracy. Gdy zwróci się 
do nich ktoś z prośbą o udzielenie 
informacji, *jak przedstawia się pra­
ca zarządu i jakie są osiągnięcia ko­
ła — może usłyszeć wiele pięknych 
słów, które świadczą o naprawdę 
owocnej pracy zarządu. Bo zarząd ro­
bi wszystko, żeby sport w uczelni roz­
wijał się jak najpomyślniej, żeby każ­
dy student miał możność uprawiania 
takiej gałęzi sportu, jaką sobie wy­
brał, żeby... itd itp.

Tak to wygląda w świetle wypo­
wiedzi członków zarządu, którzy w 
ten sposób zwykli informować nawet 
korespondentów prasowych. Niestety 
w praktyce bywa czasem inaczej.

Np. 15 bm. o gc-dz. 20 miał się od­
być w sali szkoły Nr. 2 mecz siatków­
ki pomiędzy drużynami I i II roku 
wydz. zootechnicznego. Mecz ten był 
uwzględniony w harmonogramie za­
rządu AZS. Tymczasem, jak się oka­
zało w praktyce tenże sam zarząd 
przewidział na tę samą godzinę tre­
ning klubu kobiecego przy WSR. Ko­
legom siatkarzom kazano czekać do 
godz. 21, a zapytany o przyczyny 
zwłoki kierownik sekcji piłki ręcznej 
Żelechowski odpowiedział: „dla mnie 
ważny jest klub, a nie wasze roz­
grywki“.

Przełożono więc mecz na dzień 18 
bm. godz. 14 w tej samej sali. Ale 
właśnie o tej godzinie, mimo uzgod­
nienia, zarząd „przewidział“ rozegra­
nie spotkania koszykówki. I „siatka­
rze“ znowu czekali.

Zdarza się wreszcie, że ktoś z sza­
rej braci sportowej zwraca uwagę 
zarządowi na niewłaściwość takiego

postępowania. Ale wtedy słyszy z re­
guły bezapelacyjną odpowiedź „tak 
musi być i bastai“.

Wydaje nam się, że zarząd AZS 
powinien zrewidować swój stosunek 
do sportowców amatorów i nie 
ograniczać się do protegowania klu­
bowców. Poza tym w obecnym ustro 
ju nie ma już miejsca na różne 
„komenderowanie“ i samowolę.

Harmonogramu trzeba przestrze­
gać, a na pytania trzeba udzielać 
odpowiedzi wyczerpujących i... 
uprzejmych. Kor. z WSR Z. O.

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
ZWIĄZKU 

LITERATÓW 
POI SKIGH

CO I GDZIE

13.30
KINA

— „Nowe pokolenie“ godz.

„Błękitne miecze" godz. 14,

Teatr im. Jaracza — „Prawdziwy czło­
wiek“ godz. ‘

..Błękitne miecze“ godz.

Awangarda
14. 16,30 i 19

Polonia —
16.30 i 19

Odrodzenie
14.30, 17 i 19.30

Apteka djżurna — ul. Stalina 34

Pogotowie Ratunko.ve PCK — ul. Par­
tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.

Druk RSW „PRASA“ Marszałkowska 3/5
2-B-45091

Obywatelu Prezydencie naszej 
ukochanej Ojczyzny. W dniu 
zjazdu absolwentów uniwersyte­
tów ludowych ZSCh, młodzieży 
Warmii i Mazur śłemy Ci gorące 
pozdrowienia i zapewniamy Cię, 
Obywatelu Prezydencie, że bę­
dziemy przodownikami w walce 
o wykonanie wielkiego planu 
sześcioletniego, a pracując wy­
trwale będziemy stać na straży 
wielkich zdobyczy naszej władzy 
Ludowej.

PREZYDIUM ZJAZDU

Narodowej 
Warszawa

Uczestnicy zjazdu 
tów uniwersytetów 
ZSCh w Olsztynie 
Wodza naszego kochanego Woj­
ska Polskiego i zapewniają Go, 
że jako współobrońcy naszych 
zdobyczy, będą tępić na każdym 
kroku wszelką dywersję i sabotaż 
wymierzony przeciwko naszej uko 
chanej Ojczyźnie i wiernie stać 
będą na straży nienaruszalności 
naszych granic na Odrze i Nysie.

PREZYDIUM ZJAZDU

absolwen- 
ludowych 

pozdrawiają

NASZA INTELIGENCJA TECHNICZNA
przoduje na polu odbudowy

(1) Wyróżniający się ^architekci i 
technicy budowlani w woj. olsztyń­
skim, którym poświęciliśmy już parę 
artykułów w ubiegłych numerach na­
szego pisma, należą do tej kategorii 
inteligencji twórczej, która ucieleśnia 
owoce swoje pracy w sposób widocz­
ny dla oka niemal w toku jej wyko­
nywania.

Zadowolenie, jakie czerpie twórca 
z tego tytułu, wcale jednakże nie uła­
twia mu zadania. Przeciwnie, znie­
wala go do tym większego wysiłku, 
aby mógł nadążyć za planem, który 
narzuca budownictwu przyśpieszone 
tempo. Spełniając swe obowiązki za­
wodowe wielu miejscowych inżynie- 
rów-architektów znajduje mimo to

Korespondenci „Życia“ donoszą
Pracownicy prezydium PRN, Ban­

ku Rolnego i Narodowego oraz in­
nych instytucji w Pasłęku pragnąc 
przyczynić się do szybszego oddłuże­
nia wsi, organizują ekipy, które uda­
ją się co niedziela do poszczególnych 
gromad. Ostatnio wyjechało ok. 50 
pracowników, którzy zainkasowali 
prawie 25.000 zł różnych należności 
wsi na rzecz skarbu państwa. Wyróż 
nili się w pracy Stanisław Adamski, 
prac. wydz. roln. i leśn. PRN ora-z 
Jan Romanowski, pracownik Banku 
Rolnego. Kor. z Pasłęka — rom

rachunku. W razie, gdy nie zapłaci 
się go w domu, co w wielu wypad­
kach jest niemożliwe trzeba zwalniać 
się z pracy, by opłacić na poczcie 
albo w godz. 7 — 8 rano w ZEOM-ie.

Czy nie lepiej byłoby przyjmować 
należność w ZEOM-ie w godz. 15 — 
16 zamiast rano? Kor. ma

Rozpoczął się już okres wyborów 
i komitetów rodzicielskich wszystkich 
! szkół, który będzie trwał do 15 gru- 
j dnia br. Rodzice winni wziąć udział 
i w tej akcji. Chodzi o toj aby na człon 
ków komitetowy . wybrano ludzi, o od­
powiednim wyrobieniu społecznym i 
politycznym.

Trzeba zaznaczyć, że w r. ub. nie 
wszystkie komitety rodzicielskie w 
pow. pasłęckim spełniły swe zada­
nie. Za wzór można postawić ko­
mitet rodzicielski w Osieku 
Wilczęta, który 
remontu pieców 
ły jak również 
nik dla szkoły.

' W ub. miesiącu powstało w Kętrzy­
nie powiatowe koło prelegentów Tow. 
Wiedzy Powszechnej, którego człon­
kowie wygłosili w gromadach i 
PGR-ach 12 odczytów na temat „Lecz 
nictwo wczoraj", dziś i jutro“. W b. m. 
wygłoszonych będzie 18 prelekcji na 
temat ..Węgierska Republika Ludowa". 
W niektórych gromadach jak Tołki- 
ny i Szronowo liczba słuchaczy prze­
kroczyła 80 osób. Kor. ma

czas na pracę pedagogiczną w olsz­
tyńskim technikum budowlanym, któ­
re kształci tak potrzebnych woje­
wództwu fachowców w tej gałęzi prze 
mysłu.

Wzmożony ruch budowlany w na­
szym województwie postawił szczupłe 
kadry budowniczych wobec koniecz­
ności zdobycia się na maksimum wy­
siłku, by wydajnością pracy wyrów­
nać braki w obsadzie wakujących 
stanowisk. Do znanej już Czytelni­
kom galerii zasłużonych inżynierów 
i techników dodamy jeszcze parę 
nazwisk fachowców, którzy swą wy­
trwałą pracą zasłużyli sobie na wy­
różnienie .

W szczupłym, jak na nasze potrze­
by, gronie miejscowych architektów 
wybitnym organizatorem prac zespo­
łowych w budownictwie, sprawują­
cym jednocześnie kontrolę planów 
i wykonawstwa jest ob. St. Pożoga, 
główmy inżynier przemysłowego zjed­
noczenia . budowlanego. Dzięki jego 
energii, fachowości i zdolnościom or­
ganizacyjnym wymieniona instytucja 
wykonuje zlecone jej roboty w ter­
minie, a często i wcześniej. Wyniki 
te zawdzięcza OPZB w głównej mie­
rze współzawodnictwu stosowanemu 
w brygadach roboczych i planowemu 
wykorzystywaniu maszyn.

Zasłużonym na polu nie tylko bu­
downictwa, lecz i w organizacji życia 
zbiorowego w województwie jest obec 
ny kierownik wydz. bud. prezydium 
Woj. R. N. i naczelny architekt wo­

jewód-zki—inż. Hepke. Pod jego to kie 
runkiem opracowano swego czasu 
pierwszy plan zagospodarowania prze 
strzennego województwa, obejmujący 
wszystkie dziedziny życia gospodar­
czego, społecznego i kulturalnego re­
gionu. Była to wielka praca nauko­
wa, ujęta w formie paruset planów, 
wykresów, 
stów. On 
centralne

Osobne 
bitnych 
twórczej należy się inż. dróg i komu­
nikacji A. Zubelewiczowi, który po- 
zostaje na stanowisku kierownika 
woj. wydz. komunikacji od kwietnia 
1945 r. Służbie drogowej, pracującej 
pod jego kierownictwem zawdzięcza 
nasze województwo wzorowy stan 
dróg bitych oraz odbudowę wielu 
zniszczonych mostów, co uskutecznio­
no niemal wyłącznie przy pomocy 
sprzętu znalezionego i wyremontowa­
nego na miejscu — własnymi siłami 
robotników7 i pracowników drogowych.

Jedną z większych zasług inż. Zu- 
belewieza jest zorganizowanie i uru­
chomienie pierwszej w Olsztynie szko 
ły techników komunikacyjnych, którą 
ukończyło w tym roku 43 absolwen­
tów. Większość z nich pracuje obec­
nie w swoim zawodzie w naszym wo­
jewództwie. W uznaniu zasług poło­
żonych przy organizacji służby dro­
gowej i wykonaniu planów produk­
cyjnych, inż. A. Zubelewicz otrzymał 
złoty krzyż zasługi.

zestawień, analiz i tek- 
to zoirganiizował swego czasu 
biuro projektów.
miejsce w naszej galerii wy 
przedstawicieli inteligencji

Ze sportu

gm.
w7 porę dopilnował 
i malowania szko- 
zakupił radiodbior

Kor. rom

W Kętrzynie słychać od wielu kon­
sumentów prądu elektrycznego uty­
skiwania na trudności z zapłaceniem

W gm. Srokowo pow. Kętrzyn za­
licza się do wybitnie opornych w re­
gulowaniu należności względem pań- 

| stwa Kazimierz Gajda. Nie jest to 
biedny gospodarz. Ma 2 konie, 2 kro- 

I wy, 1 jałówkę i 20 prosiąt. Nic też 
dziwnego, że zajęto mu krowę i 10 
prosiąt, które będą sprzedane z licy­
tacji w razie dalszego zalegania z na­
leżnościami. Kor. ma

W Lęgajnach odbyło się zebranie 
gromadzkie, którego uczestnicy zobo­
wiązali się zakontraktować dodatko­
wo po jednej sztuce tucznika.

Owocna pomoc społeczeństwa 
w akcji szkolenia

Oddział miejski PCK w Olsztynie 
postanowił wykonać całoroczny plan 
szkolenia sanitarnego do 22 bm. Reali 
zacja tego zobowiązania, mimo stosun 
kowo krótkiego czasu jest możliwa 
tylko przy naprawdę wydajnej pomo­
cy społeczeństwa i organizacji maso­
wych.

A że pomoc ta jest możliwa niech 
świadczy poniższy fakt.

9 bm. odbył się egzamin kursu sani­
tarnego klasy VI w szkole Nr 2. Kurs 
ten prowadziły dwie uczennice ze szko 
ły pielęgniarek w Olsztynie: ob. ob. 
Maria Wiśniewska i Teresa Kazikow- 
ska pod kierownictwem pielęgniarki 
A. Michalczewskiej. Dużej pomocy u-

sanitarnego
dzielił także zarówno przy organizo­
waniu kursu, jak i egzaminu kierow­
nik miejscowej szkoły.

Nic też dziwnego, że wyniki egza­
minu były naprawdę pozytywne i że 
poziom absolwentów był wysoki. Fakt 
ten świadczy, że dzięki społecznemu 
wysiłkowi,możemy uzyskać naprawdę 
piękne rezultaty w szkoleniu sanitar­
nym.

Jeżeli za przykładem kierownictwa 
szkoły Nr 2. pójdą i inni kierownicy 
szkół oraz przedstawiciele zakładów 
pracy, możemy być pewni uzyskania 
dobrych wyników w szkoleniu sanitar 
nym na terenie naszego miasta.

Dobra gra
Korzystając z dobrej pogody piłka­

rze olsztyńskich zespołów „Koleja­
rza“ i WKS wybiegli jeszcze raz na 
boisko i rozegrali na stadionie leśnym 
towarzyskie spotkanie.

Mecz, mimo wysokiego zwycięstwa 
Kolejarza 6:0 (3:0), był ciekawy. Trze 
ba przyznać, że nasz „ligowiec“ spra­
wił tym razem przyjemną niespodzian 
kę i to nie faktem wysokiego zwy­
cięstwa, ale samą grą. Wojskowi byli 
zespołem słabszym i choć ustępowali 
wyraźnie pod względem technicznym 
i taktycznym, wykazali jednak wiel­
ką ambicję

Kolejarz 
wszystkim 
akcji i ich 
dzenie. Tak często spotykana u na­
szych „ligowców“ w spotkaniach mi­
strzowskich gra systemem „aby dalej 
i mocniej“ tym razem ustąpiła pla­
nowości i pewnemu, choć jeszcze da­
lekiemu do doskonałości systemowi.

Co prawda wielkim ułatwieniem 
swobodnej gry napastników „Kole­
jarza“ były słabe tyły wojskowych, 
niemniej, jako całość kolejarze wy­
padli zupełnie dobrze i żałować na­
leży, że w podobny sposób nie grali... 
w pełni sezonu.

Bramkami podzielili się Bałtrun (2) 
i Pilarski (3). Ten ostatni jest nowym 
nabytkiem „Kolejarza“ i sądząc z grv, 
jaką zaprezentował w niedzielnym

„Kolejarza“
meczu, ma zapewnione stałe miejsce 
w I drużynie. Szósta bramka padła 
z samobójczego strzału obrońcy WKS.

i dobrą kondycję.
zagrał dobrze, przede 

jeśli chodzi o płynność 
konsekwentne przeprowa-
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PRZYKŁAD, KTÓRY MÓWI WIELE
(Od naszego sDecjalnego u/yslannika)

(1) Dziwnie podobne są do siebie lo­
sy dwu młodych inwalidów, zamiesz­
kujących w pow. lidzbarskim. Jeden z 
nich Paweł Kaczyński, liczy lat 20, 
drugi Witold Kłujszo — lat 21. Obaj u- 
tracili wzrok i doznali wielu innych 
kalectw podczas ubiegłej -wojny. O- 
prócz oczu P. Kaczyński postradał kiść 
lewej, a W. Kłujszo prawej rtf.ti.

Pod jednym tylko względem róż­
nią się między sobą ci dwaj młodo­
ciani inwalidzi. Wbrew orzeczeniom 
lekarskim, które stwierdzają w oby­
dwu przypadkach 100-procentową nie­
zdolność do pracy, P. Kaczyński po 
długotrwałych staraniach został zatru 
dniony w spółdzielczej rozlewni piwa 
w’ Lidzbarku- a W. Kłujszo na próżno 
kołacze dotąd o jakieś zajęcie.

i

CO MOZĘ UPÓR
Jak pracuje ociemniały pozbawiony 

w dodatku kiści jednej ręki, można u7 
•zmysłowić sobie plastycznie dopiero 
mając przed sobą żywy przykład. P. 
Kaczyński jest pod tym względem jed 
ncstką, rzec można fenomenalną i być 
może jedyną w Polsce, ponieważ jako 
robotnik rozlewni nie tylko wykonuje

należycie powierzone mu czynności 
przy myciu butelek, ale prześciga wie 
Iu swoich zdrowych towarzyszy pracy.

Pracuje z zadziwiającą szybkością i 
wprawą, trzymając w jednej ręce 
szczotkę do zmywania butelek, a dru­
gą przesuwając je z miejsca na miej­
sce. Zarówno kierownicy zakładu, jak 
i robotnicy uważają go słusznie za 
przodownika pracy.

Nie uchybiając w niczym orzeczeniu 
lekarskiemu, które szacuje Kaczyńskie 
go, jako stuprocentowego ’ inwalidę i 
nie podważając słusznych kryteriów, 
na jakich orzeczenie to oparto — widzi 
my jednak na tym żywym przykładzie, 
co może dać z siebie człowiek, który 
nie chce pozostać nieczynny i być ciężą 
rem dla społeczeństwa. Różnica mię­
dzy 100 proc, inwalidztwem, a efektyw 
ną pracą inwalidy, która wykazuje 
powyżej 100 proc, normy, cyfrowo nie 
da się wyrazić. Mamy przed sobą przy 
kład przezwyciężenia przez człowieka 
defektów jego organizmu i przygoto­
wania go dó pewnych niezbyt skom­
plikowanych czynności w takim stop­
niu. że może produktywnie pracować 
i zapewnić sobie byt samodzielny. i

P. Kaczyńskiego możemy postawić 
za wzór wielu ludziom zdrowym, któ­
rzy mając po temu nieskończenie wię­
ksze możliwości, nie są jednakże re­
kordzistami pracy.

Jakkolwiek przykład Kaczyńskiego 
jest, być może, bez precedensu, to je­
dnak można by wysnuć z niego nieje­
den praktyczny wniosek dla wielu je­
go niezatrudnionych towarzyszy niedo 
li, a przede wszystkim dla W. Kłujszo.

NIE MA DLA NIEGO MIEJSCA
Odwiedziliśmy niedawno obydwu o- 

ciemniałych w miejscach ich zamiesz­
kania — pierwszego w Lidzbarku, 
drugiego w Lubominie. W. Kłujszo, po­
dobnie jak i jego rówieśnik z Lidzbar­
ka jest synem chłopa, 
du kalectwa 
pomocny ojcu.
przymusowa bezczynność, a umysł na- 
próżno się wysila szukając wyjścia.

Robił starania poprzez woj. wydz. 
pracy i pomocy społecznej o przyjęcie 
na takie kursy szkoleniowe dla inwa­
lidów, które przysposobiłyby go do 
jakiejkolwiek pracy. Nie łatwa to spra 
wa, jako że na naszym terenie w ogóle 
nie ma żadnych kursów dla inwalidów 
a na uczelnie tego typu w innych dziel 
nicach Polski nasze czynniki woje­
wódzkie nie mają decydującego wpły­
wu.

W. Kłujszo nie może wprawdzie 
narzekać na brak zainteresowania

Z powo- 
nie może być 

Dręczy go ta

jego osobą, gdyż sam stwierdza, że w 
lecie i jesienią tego roku odwiedza­
li go kilkakrotnie przedstawiciele 
zarówno wzmiankowanego wydzia­
łu, jak i miejscowej Centrali Inwa­
lidzkiej. Listy w jego sprawie roze­
słano do wszystkich województw, 
posiadających ośrodki szkoleniowe 
dla inwalidów, ale nie otrzymano do 
tej pory ani jednej zadowalającej od 
powiedzi. Dlaczego? Oczekujemy od 
powiedzi z Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej.
Jak już nadmieniliśmy wyżej, W. 

Kłujszo pod względem kalectwa nie 
wiele różni się od P ..Kaczyńskiego, któ 
ry okazał się nie tylko zdolnym do pra 
cy, ale i wybitnym pracownikiem. W 
świetle tego faktu, sytuacja W. Kłujszo 
wcale nie przedstawia się beznadziej­
nie. Jego ocalałe ramię z biegiem cza 
su równie dobrze może przysposobić 
się do wykonywania jakiejś pracy, 
jak i prawa ręka jego rówieśnika, 
który przecie nie skończył żadnych 
kursów.

Zresztą W. Kłujszo włada już swą 
lewą ręką o tyle, że mógł sam wyrepe- 
rować rower, będący własnością ro­
dziny. Trzeba coś dla niego obmyśleć, 
Przy obecnym systemie czynności w 
naszych zakładach pracy znajdzie się 
z pewnością i dla niego jakieś dostęp­
ne zajęcie. Kto wie, może i on po nie­
jakim czasie stanie sie rekordzista?

Usuńmy pasożyty
Godzina 4 rano.
Znana w spekulanckich „kołach.“ 

handlarka p. Malinowska zajęła jako 
druga z kolei miejsce w ogonku przed 
sklepem przemysłu mięsnego przy uli 
cy Curie-Skłodowskiej. Za nią stoi 
pani Kwaśniewska, sąsiadka, która 
blokuje „kolejkę" dla pań: Jawor­
skiej i Kupciowej. Bo panie Jawor­
ska i Kupciowa stoją o tej samej go­
dzinie w innych „kolejkach" i po zna 
jomości „rezerwują" miejsca dla pań 
Malinowskiej i Kwaśniewskiej.

„Harmonogram" pracy tej spółki 
jest jasny. Korzystając z wolnego 
czasu (bo przecież wszystkie cztery 
panie nigdzie nie pracują) zajmują so 
bie nawzajem ..grzecznościowo", miej, 
sca io ogonkach i w określonych go­
dzinach wymieniają między sobą po­
zycje. Pani Malinowska idzie do ko­
lejki pani Jaworskiej. Pani Jaworska 
do pani Kupciowej, a ta z kolei bie­
gnie, żeby zdążyć wcisnąć się na 
miejsce zarezerwowane przez panią 
Kwaśniewską.

W ten sposób wszystkie te panie 
mogą kupić mięso w pierwszej kolej­
ności i to aż w czterech sklepach na­
raz. Nic więc dziwnego, że, gdy o go­
dzinie 15 zjawiają się w ogonkach lu­
dzie pracy — mięsa już nie ma. Tym­
czasem wymienione wyżej panie 
(zresztą nie tylko te cztery) odsprze­
dają w bramach zakupione mięso 
i tłuszcze tym osobom, które nie ma­
ją czasu na stanie w kolejkach. Sprze 
dają naturalnie z dobrym zarob-dają naturalnie 
kiem.

Wprowadzenie zaopatrzenia bono­
wego na mięso i tłuszcze w naszym 
mieście ograniczy możliwości „han­
dlowe" pań Malinowskiej, Kwiatków 
skiej itp. handlarek. Każdy człowiek 
pracy otrzyma odpowiedni' przydział 
bez tłoku, bez kolejek, w z góry okre. 
słonym i wybranym przez siebie sklepie.

Niemniej jednak społeczeństwo po­
winno samo walczyć z ..rmsnintnwi'' 
w rodzaju 
Kupciowej.

Znamy je
Stoją w .................. _

przed sklepem i wykupują kilkakrot 
nie na dzień poważne ilości mięsa, 
lub wędlin ze szkodą dla ludzi pra­
cujących w tum czasie produkcyjnie.

„pasożytami'
pań Malinowskiej, czy

dobrze.
każdym prawie ogonku

Zlot absolwentów uniwersytetów ZSCh


